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Alarmująca wiadomość o gimnazyum 
cieszyiiskiem.

K r a k ó w ,  13 sierpnia.
Z C i e s z y n a  dochodzą nas alarmujące wie

ści. Oto w s z y s t k o  zdaje się; zapowiadać, ż e 
g i m n a z y u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  ni e 
b ę d z i e  u p a ń s t w o w i o n e  z p o c z ą t k i e m  
n o w e g o  r o k u  s z k o l n e g o .

Przemawia za tym nad wyraz smutnym fa 
ktem wiele okoliczności. Jak wiadomo, istniała 
pewnego rodzaju (,,iunctim“ ) między sprawą 
upaństwowienia gimnazyum czeskiego we Fryd- 
kn, które z końcem bieżącego roku szkolnego 
uzupełnione zostało ósmą klasą podobnie, jak 
gimnazyum cieszyńskie. Oba te gimnazya, cze 
skie we Frydku i polskie w Cieszynie, miały 
równocześnie być upaństwowione, aby rząd 
miał w'obec Niemców argument, że do gimna
zyum polskiego zastosować musiał te same 
prawa, co wobec gimnazyum czeskiego. Tym
czasem stosunki tak się ułożyły, ż e  m i a s t o  
F r y d e k  z d a j e  s i ę  n i e  d b a ć  o to,  a b y  
z a k ł a d  t, a m t e j s z y  b y ł  u p a ń s t w o w i o 
n y . Zachodzi poważna obawa, że rząd sam od
grywa tutaj dwuznaczną rolę. Może kraj wy
znaczy dla prywatnego gimnazyum czeskiego 
we Frydku jeszcze wyższą, niż dotąd subwen
c ję , może rząd przyzna i szkole i miastu ja 
kieś w.ększe korzyści, aby Czesi wogóle o 
upaństwowienie tej szkoły już w nadchodzą
cym roku szkolnym nie robili zbyt, wielkiego 
hałasu. —  a wtedy dr Koerber będzie mógł 
powiedzieć Kołu polskiemu: „gimnazyum fry- 
deckie nie zostało upaństwowione, w i ę c  i c i e 
s z y ń s k i e  m u s i  n a d a l  z a c h o w a ć  c h a 
r a k t e r  z a k ł a d u  p r y w a t n e g o ,  ponieważ 
obie szkoły równocześnie miały być upaństwo
wione". .

Za tem opóźnieniem —  kto wie, czy nie 
„ad caleudas graecas“ —  upaństwowienia gi- 
mnazynm cieszyńskiego przemawiają nadto in
ne jeszcze okoliczności. —  Dr Koerber będzie 
chciał W jesieni w y ła t a ć  zaowu s y tu a c y ę  po
lityczną i w tym celu unikać musi wszy
stkiego, coby Niemców jątrzyło. Upaństwowie
nie gimnazyum cieszyńskmgo m ogłoby w tych 
plaLach poważną być dla niego przeszkodą.—  
Na Niemcach i Czechach zalezy mu wiele. —  
b e z  P o l a k ó w  s i ę o b e j d z i e. Jeśli więc 
Czesi dadzą sit) ugłaskać w sprawie upau- 
stwowienia gimnazyum frydec kiego, to rząd o 
Koło polskie nie wiele dbać będzie.

Nie widać też żadnych przygotowań, świad
czących o tem, że rząd zabiera się do npań 
stwowienia gimnazyum cieszyńskiego. Mamy 
jnż połowę sierpnia, —  za miesiąc więc szkoła 
cieszyń ka powinnaby otwartą być jako p a ń 
s t w o w a .  Nie słyszeliśmy o żadnych ze stro
ny rządu w tym kierunku podjętych czynno
ściach przygotowawczych. Przecież grono nan- 
czycielskie musiałoby do tego czasu być już 
zorganizowane, — stale lub choćby prowizo
rycznie, —  dotychczasowy plan nauk i pudrę- 
cznik: w gimnazyum cieszyńskiem albo powin
ny być do tego czasu przez rząd zatwierdzo
ne, albo musiałyby wydane być nowe. O tem 
wszystkiem nikomu się nie śni, — a tn nowy 
rok szkolny zacząć się ma za miesiąc (w szko
łach śląskich 15 września).

Reasumując te wszystkie dane, dochodzimy 
do wniosku, że stoimy znowu wobec nowego 
dla całego krajn zawodu. R z ą d  n i e  ma  za  
m i a r  u u p a ń s t w o w i ć  w n a j b l i ż s z y m  
r o k u  s z k o l n y m  g i m n a z y u m  c i e s z y ń 
s k i e g o ,  —  to nie ulega wątpliwości.

Następstwa tej smutne] ewentualności są 
wprost st raszne. G i m n a z y n ni t o m o g ł o 
b y  u p a ś ć ,  gdyż wszystkie fundusze na jego 
utrzymanie zostały już niemal do ostatnipgo 
haleiza wyczerpane, a na nowe społeczeństwo 
polskie, zniechęcono dotychczasowem postępo
waniem rządu, nie łatwoby się zdobyło.

To społeczeństwo musiałoby wtedy, z natury 
rzeczy, zwrócić się do K o ł a  p o l s k i e g o  
z uprawnioną pretensyą. bo przecież o n o  dało 
nam obowiązujące przyrzeczenia, że gimnazyum 
cieszyńskie w tym terminie będzie ostatecznie 
upaństwowione. Musielibyśmy więc postawić 
kwestyę jasno t zapytać, n a  j a k i e j  p o d 
s t a w i e  K o ł o  ł u d z i ł o  n a s  O D i e t n i c a  
mi ,  —  i jaką wogóle dla spraw kraju i na
rodu wartość ma iego polityka, jeżeli nawet 
tak zdecydowana sprawa jak cieszyńska, pada 
jej ofiarą?

A jeżeli społeczeństwo polskie nie zatrać ło 
w sobie jasnego i rzetelnego na zadanie pol
skiej dolegacyi poglądu, —  to w tyra wypadku 
musiałoby wreszcie zadekretować, że między 
tą wiedeńską delegacyą a krajem i narodem 
z e r w a n a  z o s t a ł a  o s t a t n i a  n i ć  w s p ó l 
n o ś c i  i n t e r e s ó w  . c e l ó w  Nieupaństwo- 
wienie gimnazyum cieszyńskiego, uaszem zda- 
lrens, p o w i n n o  b y ć  g r o b e m  K o ł a  p o l 
s k i e g o ,  gdyby nie miało stać się rówuocze- 
śe;e grobem zdrowej myśli polskiej i poczucia 
godności narodowej. Znieśliśmy wiele następstw 
służalczej, wsz,elkiej samodzielności pozbawio
nej polityki Koła polskiego, —  ale i tej cier
pliwości naszej „sunt certi de/niqme finesA

Powszechne głosowanie w zaborze 
pruskim.

Po ostatnich wyborach do parlamentu nie
mieckiego wszczął się wśród konserwatywnych 
i pseudoliberalnyeh stronnictw niemieckich ruch, 
zmierzający do r e a k c y j n e j  r e f o r m y  w y - 
b o r-g V  i- Jest on wyoływem strachu, jaki 
ogarnął te stiomu_Lwa na widok wielkiego 
zwycięstwa wyborczego socyalrej demokracyi. 
Wszak liczba posłów socjalistycznych wzrosła 
o 23 —  liczba głosów, oddanych na kandyda
tów socjalistycznych o 400.000 a w Saksonii 
wybrani zostali z wyjątkiem jednego tylko, 
sami socjalistyczni kandydaci. Powodów do
syć, dla ludzi nie mogących się zdobyć na sąd 
trzeźwy, głębiej w powody objawów politycz
nych wnikający, ażeby winę tego wynika przy
pisać istniejącemu systomow- wyborczemu — 
zamiast je j szukać w powszechnem niezado
woleniu, jaki wywołać musiały osobiste rządy 
cesarza Wilhelma i cały sprusaczony system 
rządowy iremlecki W ięc rozpoczęła się agita- 
cya za zniesieniem powszechnego i równego 
prawa wyborczego, za ograniczeniem go ta- 
kiem, ażeby ono powszechnem i równem być 
przestało.

Jakie są szanse tej agitacyi -— dziś prze

widzieć trudno. To jedno jest do przewidzenia 
łatwe, że gdyby ona mogła skutecznie sięgnąć 
aż do kół rządowych do ster dworskich i 
choćby tylko doprowadzić do wriesienia pro
jektu takiej reformy wstecznej na stół parła 
montu, powstałaby w Niemczech burza, jak iej 
młode cesarstwo jeszcze nie zaznało. Można 
zwlekać z przyznaniem prawa wyborczego ka
żdemu pełnoletniemu obywatelowi bez względu 
na opłacany podatek —  możua długo stawiać 
opór żądaniu zaprowadzeuia powszechnego gło 
sowania —  aie nie można bezkarnie cofać go, 
skoro raz zaprowadzone zostało. Istnieje ono 
już lat przeszło 30 —- wyrosło już całe poko
lenie, które za panowania tego prawa szkołę 
politycznego życia odbyło i z prawa tego korzy
stać się nauczyło i z niem się zzyło. Zniesie
nie go —  a wszelkie ograniczenie w tym wy
padku równa się zniesieniu —  byłby to już 
zamach nie na jakieś jedno stronnictwo, ale 
na prawo onywatelskie tych milionów, które 
je  nabyły i z których każdy broniłby tego 
s w e g o  prawa do ostateczności.

D la nas Polaków byłaby najprzyjemniejsza 
i najwygodniejsza sytuacya. gdybyśmy mogli 
jako obojętni widzowie przypatrywać się tej 
burzy, jakąby zamach taki w państwie haka- 
tystów wywołał i czekać jej wyniku. Nie
stety —  nie bylibyśmy w tej sprawie w poło
żeniu takiego obojętnego widza. Reakcyjna 
reforma wyborcza w Niemczech oddziałałaby 
bezpośrednio i zbyt dotkliwie na nasze w za
borze pruskim położenie, abyśmy mogli powie
dzieć: walczcie panowie hakatyści między so
bą, —  nas to nic nie obchodzi. P o s e l s t w o  
n a s z e  w B e r l i n i e  —  gdyoy sprawa ta 
stanęła jako aktualna na porządku dziennym 
parlamentu niemieckiego —  musi wobec nmj 
zająć stanowisko, musi więc wcześnie się do 
tego przygotować.

A stanowisko fo, ze względu na nasz n a 
r o d o w y  i n t e r e s nie mogłoby być inne, 
jak tylko o p o z y c y j n e  przeciw takiej refor
mie wyborczej.

W  żadnej dzielnicy naszej Ojczyzny lud, 
w najszerszera znaczeniu teg? wyrazu, nie 
jest w tak wysokim stopniu narodowo uświa
domiony a politycznie tak wyszkolony, jak w 
zaborze pruskim. Gdy ze szlachty bardzo wielu 
opnśnło narodowy posterunek, sprzedając dzie
dzictwo przodków swoich na rzecz niemieckiej 
ko&nizacyii — gdy w miastach żywioł niemie 
cki zdawna jest bardzo silny, zwłaszcza wśród 
warstw zamożniejszych, —  wszelkie przesu 
nięcie punktu ciężkości przy wyborach na po
siadające warstwy społeczne, wszelki ubytek 
głosów z pomiędzy tych, którzy bezpośrednich 
podatków nie płacą, bo nie posiadają nic prócz 
rąk do pracy i głowy do zrozummnia narodo
wego interesu i serca do ukochania swej pol
skiej Ojczyzny, —  byłoby uszczerbkiem w na
szym stanie posiadania narodowego. Powsze
chno prawo wyborcze, które gdzieindFej mieć 
może znaczenie tylko społeczne —  dla Pola
ków w zaborze pruskim staje się p r a w e m  
i T o d i  w em . —  Dość zresztą wskazać na 
Górny Śląsk, gazie cała siła nasza narodowa 
w polskim robotniku —  tym właśnie, którego 
pozbawionoby głosu, gdyby prawo wyborcze 
w Niemczech uległo wstecznemu przeobrażeniu.

Dla naszych- doktrynerów konserwatyzmu —  
będzie to twardy orzech do zgryzienia. Nie 
ma już argumentu, zacz irpniątago z wszyst
kich starych i nowych źródeł konserwatywnej 
mądrości, któregoby nie byli użyli ażeby wymó
wić w społeczeństwo polskie, że powszechne 
głosowanie to wymysł dyabelski, to system 
przewrotny, głupi, niemoralny, —  Nie ma dość 
ostrych słów potępienia, którychby nie użyli 
przeciw każdemu, kto w jakiejkolwiek sprawie 
zgodził się na opinię, wypowiedzianą przez 
socjalistów, lub, o zgrozo! znalazł się w ja 
kiejkolwiek wspólnej akcyi z soeyalistarai. —  
A w tym wypadku najoczywistszy, bo na pro
stym rachunku, na nieubłaganych faktach i cy
frach oparty interes narodowy, nakazuje nam 
Pniakom bezwarunkowo popełnić obie te zbro
dnie przeciw konserwa. yzmowri: bronić powsze
chnego glosowania i tem sammn znaleść się w 
jednym szeregu z socyalistam: niemieckimi. —  
A jest to zresztą nakażcie nie tylko konie
cznością obrony naszego politycznego stanu 
posiaćunia, ażeby nie zmniejszyć liczby g ło 
sów polskich przy wyborach w zaborze pra
skim —  ale i względem na i n t e r e s  n a r o 
d o w e j  j e d n o ś c i  tamże. Bo rzecz prosta. 
że gdyby inteligeneya polska nie stanęła w tym 
wypadku stanowczo i energicznie w obronie 
praw, które lud nasz tam już posiadł, gdyby 
może zgoła przyłączyła się do tych, którzy 
prawa te c h c ą  usztzuplić i krocie ludu tego, 
poznawić prawa wyborczego — wywołałoby to 
taki rozłam w narodowym obozie, który byłby 
najmilszym dla hakatystów tryumfem, najdo
tkliwszą dla nas szkodą.

Miejmy nadzieję, że nasz konserwatyzm tę 
prćbe patryotyzmu wytrzyma, i dla doktryner
skich formułek czy też dla partyjnego interesu 
nie narazi na szwank naszego interesu naro
dowego tam wdaśnie, gdzie walka jest tak cięż
ka )ak w zaborze pruskim.

Za unią personalną.
Cesarz Franciszek Józef wczoraj po połu

dniu wyjechał z Ischlu do Wiednia a wieczo
rem przybył do S c h o e n b r n n u .  Pized wy
jazdem, przyjął na audyencyi byłego węgier
skiego prezydenta gabinetu hr. Juliusza śza- 
parego, który na wezwanie monarchy zdał mu 
sprawę z sytuacji na Węgrzech. Program po
dróży cesarza do Budapesztu nie jest jeszcze 
ustalony.

Zdaje się, że narady i rokowania w sprawie 
węgierskiego przesilenia toczyć się będą tym
czasem jeszcze w W i e d n i u  i że w naradach 
tych brać będą udział także członkowie r z ą 
du a u s t r y a c k i e g o .

Zazuaezyć tu wypada, że pojawiła się pogło
ska, według której w Wiedniu rozważają po
dobno na seryo możliwość z a t r z y m a n i a  
hr.  K h n e n a  n a  c z e l e  r z ą d u  w ę g i e r -  
s k i e g o .

W  Budapeszcie panuje na razie względny 
spokój. Studenci węgierscy zamierzali onegdaj 
uczcić stronnictwo niezawisłości a przeoewszy- 
stkiero K o s s u t h a  korowodem z pochodniami, 
Gdy atoli wieczorem zebrało się w tym celu 
na placu Kalwina 200 srudentów. okazało się,

że komitet urządzający korowód, dla braku 
funduszów nie mógł postarać się o pochudnie. 
Ruszono więc bez nich ku mieszkaniu Kossu
tha, lecz i tę skromną ow acje zakłócili mło
dym Madziarom s o c j a l i ś c i ,  którzy zebraw- 
się w większej liczbie, marsylianką robotniczą 
przygłuszyli pieśń Kossutha, a przeszkadzali 
także mowom wygłaszanym p^zed domem przy
wódcy opozycyi. Owa :ya zakończyła się osta
te cz n i bójką pomiędzy studentami a socyali- 
stami.

Stronnictwo niezawisłości sformułowało już 
ostateczne swe żądania i warunki,, pod które 
mi gotoweDy było zawrzeć pokój z rządem. 
Żądania te brzmią: 1) Najspieszniejsze prze
prowadzenie przeniesienia oficerów w ęg ’er- 
skieb do pułków węgierskich: 2) Zaprowadze
nie węgierskiego języka, jako ooow ązkow ego 
wykładowego we wszystkich szkołach w ojsko
wych na W ęgrzech; 3) Załatw.enie kwestyi 
sztandarów i znaków wojskowych; 4) Język 
węgierski .v postępowaniu procesowana sądów 
wojskowych na Węgrzech.

Co się tyczy komendy węgierskiej, to podo
bno opozycya sama przyznaje, że to żądanie 
Da razie w całej rozciągłość, spełnione być 
nie może —  dla brakn dostatecznej liczby ofi
cerów madziarskich. Żąda ono jednakże stanow
czego i o b o w i ą z u j ą c e g o  o ś w i a d c z e n i a  ze 
strony rządu, że w miarę możność' i ta żąda
nie zostanie spełnione. Kwestyę ustanowienia 
liczby rekrutów wypuszczono na razie z wa
runków.

W szystko przemawia za tem. że te warunki, 
w połączeniu z całem postępowaniem opozycyi 
i biernością większości rządowej w Sejmie wę
gierskim. wywołały już w nrarodajnych kołach 
v/ Wiedniu przekonanie, iż  d u a l i z m  z W ę  
gr ami  d ł ug o  u t r z y ma ć  si ę ni e  da. P.lzneń- 
ski „Tagblatt" zimmszcza rozmowę z prezy 
denten. au Jryackiej Izby panów ks. W in d is ch -  
g r a e t z e m  o sytuacji. Książę zaznaczył na 
wstępie otwarcie, że stosunki na W ęgrzecn z 
korieczności oddziaływać muszą także na sto- 
sunk: austryackie.

Parlamentarna reprezentacya Austryi w tru- 
duem znajduje się położeniu. Jeśli sytuacya 
się nie zmieni, .parlament austryacki nie bę
dzie mógł przyjąć ugody z Węgrami, tera bar
dziej, ponieważ nie jest jnż tajemnica, że W ę
gry dążą z całą siłą do u n i i  p e r s o n a l 
ne j ,  Na razie wp-awdzie W ęgry ekonomicznie 
nie są jeszcze dość silne, aby przeprowadzić 
ten zamiar, i z tego powodu nałożą sobie na 
razie prawdopodobnie pewną rezerwę. Ale kwe- 
stya ta stanie się od razu aktuaka skoro 
prz°z ewentualne spełnienie w o j s k o w y c h  
ż ą d a ń  M a d z i a r ó w  p o d k o p a n ą  z o s t a 
n i e  j e d n o ś ć  a r mi i .  Każdemu prawemu 
„patryocie" austryackierau narzuca się więc 
już dziś konieczność zastanowienia się nad 
tem, c z y  n i e  b y ł o b y  l e p i e j ,  g d y b y  
b e z z w ł o c z n i e  s t a r a n o  s i ę  p r z y s p :  l  
s z y ć  t a k i e  r o z w i ą z a n i e  s y  t n ą c y  i?—  
W  przeciwnym bowiem razie nastąpi to, że 
W ę g r y  wzmocnią się jeszcze także ekono
micznie k o s z t e m  A u s t r y i .

Te wynurzenia księcia, który utrzymuje bli
skie stosunki z aworem, zdają się zdraazać

M aryan Gawalewica,

P lem ię A n te n s ia .
F O W  I E  Ś Ć.

27 (Ciąg daiszy).

W iełkosz-zj.czął tłomaezyć znaczenie tej ory 
ginalnej „tęczy* którą stworzyło natchnienie 
artysty-oekadenta, j rozmowa przeszła na te
mat sztuki, co dało sposobność Tomciowi Star- 
lińskiemu do w ygł°szeI1’ a kilku śmiałych pa
radoksów , za które otrzymał kilka ostrych  
szpileczek od Klnczkówny, przedrwfwającej 
niemiłosiernie jego teorye.

Trojdanowicz zagryzł usta, ale się me od
zywał; świerzbiał go język, Ąby s,ę wmiesza* 
do dysknsyi i jnż chciał rzucić dwa tylko wy
razy: „Filisterskie poglądy“ , ale się pohamo
wał, poprzestając na zabójczo lekceważących 
spojrzeniach, ciskanych ukradkiem w stronę 
Joasi.

Korciło go to, że nie zwróciła na niego do
tychczas żadnej uwagi i ani jednem słowem 
nie odezwała się jeszcze do niego, który prze
cież w tem towarzystwie mamutów mial prawo 
uchodzić za wyrocznię.
^'.Kiedy powstali od stołu, wziął na bok Tom
cia Starlińskiego i spytał go poufnie.

—  Powiedz mi pan, co to jest właściwie ta 
pańska kuzynka?...

Tomcio, któiy do Joasi żywił znown urazę 
z powodu świeżych przyniówek, skrzywił się 
z grymasem i pdpowiedział:

—  Ee!... narwana panna Przedpotopowa!... 
podoba się panu?

Trojdanowicz brodę skubnął i usta wydął.
—  Niema z czego. Gięta, jak szezypawka!
Zmrużył jedno oko i, przypatrzywszy się

Joasi, stojącej na środku salonu, wzrokiem 
rzeczoznawcy, dodał

—  Nieładna ale wiesz pan, ma coś.., ma li
nię!,.. Ale mużebyśmy się ulotnili, co?... Chodź 
my na ten koniak!

Skradcjąc się ku drzw/i(-m, patrzył jednak 
na „ciętą szczypawkę11, jak gdyby chciał zapa 
miętać sobie to „coś“ , tę brnę, która inn się 
w niej podobała.

IV.
Nr.^ajulrz, po obiedzie, dopiero odprowadzo

no gęści z Tarnawie aż do przewozu; korzy
stając z dnia poiro Inego. oboje Stariińs /y, pani 
Jasiowa z dziećmi, Tomcio, Joasia i Kurków 
ski wybrali się na przejażdżdę towarzysząc 
powracającym do dornu Wielkoszowi z fro jda - 
n o w ic z e m .

Kluczkówna dosiadła konia i z Kurkowrskim 
pocwałowała przodem; za nimi potoczyły się 
trzy powozy z resztą towarzystwa.

Droga wiodła wśród opłotków wiejskich, po
tem skręcała w pola kn folwarkowi i przerzy
nała młody lasek, poza którym spadała lekką 
pochyłością kn brzegom Wręty.

Malowniczy, sielski krajobraz, skąpany w 
blaskach słońca, roztaczał się dokoła i wabił 
oko barwami zieleni i błękitu; powietrze było 
suche, orzeźwiające, od pól zawiewał zapach 
kwitnących zbóż od lasu woniało smółką.

Po drodze z podwórków wiejskich wyrywały 
się kundle i ochrypłym głosem naszczekiwały, 
biegnąc za powozami; % pastwisk porykiwało 
bydło i odzywało się rżenie koni.

Pierwszy pojazd wiózł dziadzia Starlińskie
go z nieodstępną jego Dziunią, za nimi ob
szerne lando zajmowała pąm Jasiowa z Ro
mualdem i dziećmi, na końcu w pewnej odle
głości podążał wolant W ielkosza z Trojdano- 
wiczem i Tomciem, zajętymi rozmową, która 
była dalszym ciągiem całonocnej pogawędki 
przy kawie czarnej i koniaku.

Artysta był niewywczasowany, oczy miał 
podpuchnięte, usta jeszcze bardziej skrzywione, 
ćmił swoją bretońską fajeczkę i spluwał, wy
chylając się z powozu.

Tomcio za niego i za siebie mleł językiem, 
jakby nit: chciał ani jednej chwili stracić na- 
próżne i wylewa! mu całą swą duszę.

—  Ja tam dn was przyjadę! —  powta
rzał —  to wam opowiem jeszcze obszerniej 
wszystko, bo wiecie, że tak odraza, to nie idzie 
Musicie mi pokazać wasze szkice i tę Psią 
tęczę*1!... bardzo jestem ciekawy. To prawdziwe 
szczęście, że was tutaj za tałem; przynajmniej 
nii zdechnę z nudów na wsi i btjdę mógł parę 
tygodni wytrzymać. Będzieinj się teraz czę
ściej widywali, p ra w d a ? .-. W ie c ie , ja  J s mi 
ekspanzywna n a tu r a , ze mnie musi to wszy
stko, c o  tam  fe r m e n tu je  i kiśnie, wydobyć się 
na wierzch, bo inaczej, tobym pękł, jak kocioł 
bez  wentylu. Do was mam zaufanie i mogę 
otwarcie mówić o wszystkiem, bo z was czio 
wiek!... A ta reszta, to co?... mamuty, pierniki 
stare, grzyb y  suszone!...

' Drapał się za uchem i poprawiał sobie cią
gle sznurek od binokli, który mu wiatr zwie
wał.

Trojdanowicz niby słuchał, ale znać było 
że jest zajęty inneini myślami; wychylał się 
z powozu i zmrnż+jąc jedno oko, spoglądał na 
drogę przed siebie, upatrując czarnej sylwety 
amazonkr na karyra koniu. Kłusowała na czele 
i od czasu do czmsu skręcała na błonia, aby 
zażyć swobodniejszego ruchu i w szerokich 
zakrętach pogalopować swobodniej po pła
szczyźnie, a potem zawrócić dla wypoczynku 
1 złączyć się z resztą towarzystwa.

Nie okazywał tego po sobie, ale zajmowała 
iro bardziei .Toacia od wvnurzeń bezdennych 
Starlińskiego; ten nie poznawał się na tem i 
nie pozwalał przerwać tematu raz wysnutego, 
chociaż mu artysta przerywał zapytaniami, nie 
mającem1 żadnegc zw; ązkn z paplaniną.

— Patrz pan, —  mówił Trojdanowicz, wska
zując fajeczką w stronę szarzejącej Kluczków- 
ny, —  ta czarna plama na tem zielonera tle, 
to dobrze robi?... Co?... nie uważasz pan?... Ile 
ona może mieć lat?...

—  Kto?

—  No, ta szezypawka.
— A!... Joaśka?... Lie wiem. Co mnie to ob

chodzi!
I p o w ra ca ł zn ow n  do sw eg o  tem atu, ro zw o 

d ząc się  nad tem, ja k b y , je g o  zdaniem  p o w i
nien  św iat b y ć  u rządzon y, aby  on. T o m cio  
S larliń sk i, by ł z n iego  zu pełn ie  k on ten t i n ie 
m iał mn n ic  do za rzu cen ia ; a le T r o jd a n o 
w icz  po d łu ższej chw ili rzu ca ł mn zn ow n  p y 
tan ie .

—  Ona bardzo bogata?
—  Kto?
—  A ta pańska kuzynka!
—  A!... Joaśka? Bardzo; będzie miała z pół 

miliona. A le co mi do tego!.,, wiecie przecież, 
że ja  gardzę mamoną.

—  Ma z pół miliona?,., hm, lim!... na, pe
wno?

—  Może więcej; czy ja tam wiem. Pluję na
to!

—  A cz&mu za mąż nie wyszła?
—  Bo miała kręćka, ćwieki we łbie!
T r o jd a n o w ic z  zn ow u  zam ilk ł i nat.rzał za

kluczkównę z jeszcze w iększ°n zajęciem.
—  Pan się do niej nigdy n.e podbierałeś?—  

spytał po dłuższym przestanku.
— Do kogo?...

No. do tej...
—  Ja?... dajcie pokój, ani mi to do głowy 

nie przyszło!... Dla mnie małżeństwo jest naj
głupszą formą związków społecznych. Mężczy
zna powinien być wolny, kobieta także wolna 
Czytaliście 'kiedy N ietschegov... Przyślę wam, 
przeczyt jc ie !.. Powiadają idyoty, że to wa- 
ryat!... No, co wy na to?... Nietsclie waryat?... 
Jak Boga kocham wściec się możua! Ale a 
propos Nietschego...

—  Szczupaki daje, jak jaki huzar!... nie 
wiesz pan, czy ona się na koniu urodziła ?... 
rla k  w salonie, to... nie tego... prawda?... Ale 
na siodle całkiem inna kobieta. Patrz pan. taki 
Kurkowsk, nadążać jej nie może. O, hyc.!... 
przez rów!... Jak Bogp kocham!...

Podniósł s ię  z siedzenia, aoy ją lepiej wi

dzieć; z otwartemi ustaim patrzał w pole a oczy 
błysnęły mu żywym blaskiem.

Tomciowi to było obojętne.
— W ielkie rzeczy!... lada parobek to po

trafi! —  odezwał sit; z lekceważeniem. —  Sia
dajcie, coś wam jeszcze powiem!

W inny/h pojazdach zwracano tasże uwagę 
na Joasię, która podniecona forsowną galopa- 
dą, zdawała się zapominać o całym świecie i 
z pasyą amazonki toczyła kołem po szerokiem 
błoniu, przesadzała rowy, robiła najryzykowniej- 
sze zwroty, wykazując przytem niepospolitą 
zręczność i siłę.

Z pie.-wszego powozu wyrywały się niekie
dy rozpaczliwe wołan:a babci Starlińsk iej:

—  Joasia!... Joasia!... ostrożnie! — ale głos 
wystraszonej staruszki nie dochodził do uszu 
śmiałej jeźdzczyni, która zdawała się upajać 
tym szybkim ruchem i wiatrem, pędzącym z nią 
w paragony.

W ielkosz okiem znawcy przez monokl śledził 
jej harce i z zajęciem sportsmena kontrolował 
skoki i zwroty, powtarzając

—  Brawo!... br*awo!... bardzo dobrze!., dosko
nale!...

Pani Jasiowa zaniepokojona o knzynkę i o 
męża. kióry usiłował dotrzymać kroku Klnez- 
kównie, co mu się nie zawsze udawało, bo 
miał cięższego konia, biadała nad tą szaloną 
dziewczyną że głowę traci i że gotowa sobie 
kark skręcić.

—  Zachciało się jej w yścigów !... jeszcze 
gdzie sp a d n ie  i Jasia pociągnie!... co 10 za ko
zak, ta Joaśka!... dość już, dość!... Trzeba sta
nąć, niech oni zawrócą!... ia się boję, żeby im 
się co złego nie stało.

Dzieci Klaskały w ręce z radości a stangre
ci z uśmiechem spoglądali na panienkę, po
wstrzymując wyrywające się i parskające ko
nie w zaprzęgach.

(Ciąg dalszy nastapi.)
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zapatrywania najwyższych kół w Austryi na 
tę sprawę.

Rewolucya ua Bałkanie.
„Sztab ganeralny" powstańców macedońskich, 

na którego czele stoi 8  irys S a r a f o w, ogła
sza, że puwstaócy posiadają 35.000 karabin iw 
_ po 150 nabojów dla każdego, nadto 3500 ki
logramów dynaraitn. Armia powstańcza liczy 
podobno 25.000 głow; z liczby tej przypala 
10.000 na w.lajet m o n a s t y r s k i .  Do oddzia
łów bułgarskich przyłączyć s ij miało także 
dużo chrześcijańskich Aloańczyków „Sztab" 
zapewnia dalej, że ochraniać będzie życie Eu
ropejczyków. W tym celu przestrzegł już z i- 
rząd kolei żelaznych, aby nie przew iziły euro
pejskich p idióżnych. —  Jeśli atoli Europa me 
ujmie się za Macedończykami, powstańcy nie 
będą oszczędzali je j własności w tych stro
nach. W danym razie gotowi są nawet po- 
i wać kilku k o n s u l ó w  e u r o p e j s k i c h ,  
aby zmusić Europę do interwencyi. Jeśi. zaś 
wszystkie te sposoby nie dopną celu, naten
czas kierownicy powstania wywołają s t r a 
s z n ą  e p i d e m i ę  d ż u m y ,  do czego mają 
iuż przysposobiony znaczny zapas b a k t e r y j  
w pewnej jaskini. Dwie bowiem dla nich 

pozostawiają już tylko alternatywy: w o l 
n o ś ć  l u b  ś m i e r ć .

O b w i e s z c z e n i a  te grzeszą zapewne nie
małą przesadą, jednak lekceważyć ich nie mo
żna. Jak zapewnia korespondent l o n d y ń s k i  
„Koeln. Zeitung", panuje tam w i e l k i e  z a 
n i e p o k o j e n i e  co do położenia na Bałka
nach. Grozę sytuacyi powiększa jeszcze, jak 
donosi „Tim es", zupełna b e z k a r n o ś ć  w o j
s k a  t u r e c k i e g o .

W czoraj przywieziono także do Monastyru 
130 rannych Turków, co dowodzi, że wieści o 
krwawych walkach w tym wilajecie polegać 
muszą na prawdzie. —  Donoszą także, że po
wstańcy usiłowa.. dwukrotnie podpalić Mona
styr. lecz że zamiarom tym przeszkodzono.

Bząd bułgarski wystosował do mocarstw no
tę, stwierdzającą, że przyczyną wyhm hu no
wego powstania, były niesłychane gwałty, ja 
kich dopuszczały się władze tureckie, W  cela 
poinformowania się o sytuacyi, odbyli konsulo- 
wie M a n d e l s t a m  (rosyjtki) i P a r a  (au- 
stryacki) objazd po wilajetach. Bułgarzy tym 
razem byli śmielsi, wyjawili konsulom wszyst 
kie doznawane gwałty i krzywdy, pokazywali 
popalone osady, pohańbione cerkwie, dostar
czyli dowodów na liczne wypadki wymordowa
nia całych rodzin, zbezczeszczenia kobiet itp. 
Tnrcy mszcząc się za to, podwoili ucisk i tem 
wywołali wybuch.

W  sprawie zemordowan;a konsula rosyjskie
go R o s t k u w s k i e g o  nadchodzą następujące 
doniesienia Sułtan turecki wysłał telegram kon
dolencyjny do cara, w którym zapewnia, że 
spełni wszystko, czego wymaga ta przejmująca 
grozą zbrodnia. Rząd turecki ofiarował równo
cześnie jako odszkodowanie dla wdowy po kon
sulu 200.000 franków, lecz rząd rosyjski ich 
me przyjął. Usunięty z urzędu wali M o n a 
s t y r u  skazany został na wygnanie do T r y -  
p o l i s n  i juz tam wysłany pod eskortą. Na
stępcą jego ma być zamianowany członek rady 
państwa H n z i m b e j .

Rząd turecki usiłujd atoli także złożyć winę 
na zamordowanego konsula. Rozszerza wieści, 
że był on d u s z ą  p o w s t a n i a .  Dalej zapew
niał dyplomatów, że według otrzymanych do 
niesień. Rostkowski spoliczkował żandarma, co 
się sprzeciwia doniesieniom konsulów. — Inna 
wersya z kół zbliżonych do Porty podaje, że 
żandarm był najęty przez B u ł g a r ó w  do za- 
moidowania konsula. Wiadomość zaś, nadeszła 
z Monastyru, donosi, że konsul padł ofiarą spi
sku, wywołanego r o z g o r y c z e n i e m  M a h o 
m e t a n ,  których irytują mocarstwa, zwłaszcza 
Rosya, którą czynią odpowiedzialną za rozsze
rzanie się macedońskiega ruchu. Zdaje się, że 
najwiaiygodm ejszą jest ta ostatnia wersya.

Z powodu znanych zatargów między królem 
serbsk.m Piotrem a oficerami, którzy brali udział 
w spisau, wyLuchło w S e r b i i  p r z e s i l e n i e  
g a b i n e t o w o .  Prawdopodobnie jednak utwo
rzenie nowego gabinetu powierzone zaów zo 
stanie A w a k u m o w . c z o w i  albo G r u i c z o -  
w i Jak słychać minister wojuy generał A  ta- 
n a 8 z k u v i c z  stanął po stronie oficerów.

Katastrofa kolejowa w Paryżu.
Gdy opima publiczna w Paryżu ochłonęła 

po strasznej katastrotie, zaczęły się pojawiać 
zarzuty prztc»wko zarzadow: i budowniczym 
kolbi podziemnej, zarzuty, niestety, uzasadnio
ne. Już podczas budowy podziemnej kolei mia
stowej popełniono błędy, celem oszczędzenia 
kosztów. Z błędów tych wymieniamy jeden, 
bardzo znamienny i nawet dla profanów na 
p.erwszy rzut oka zrozumiały, Oto największa 
szerokość tunelu 0 dwóch torach wynosi 7'1 
metra, a ponieważ szerokość wozów wynosi 
3-25 m., więc awa pociągi, obok siebie stojące, 
zaoierają 6 5 m. przestrzeni i pozostawiają za- 
ledw e 60 centymetrów wolnego miejsca!

Dzienniki paryskie tw ierdzą, że gdy po
wstał pożar i objął pierwszy pociąg, urzędnicy 
myśleli tylko o tem, ażeby nie opóźnić ruchu. 
Z tego powodu płonący pociąg nr 52 sprzą- 
gnięto z idącym w tyle pociągiem nr 43, wy- 
aaliwszy przedtem podróżnych z obu poc:ągćw. 
Pierwszy pociąg nie palił się jeszcze silnie i 
gdyby natyi hmiast zawezwano straż ogniową, 
zapobieżonoby katastrofie. —  Tymczasem, nie 
chcąc przerwać ruchu, puszczono oba pociągi 
w drogę szalonym pędem, ażeby się czemprę- 
dzej dostać na tor do wymijania. Prąd powie
trza. spowodowany szybką jazdą, podsycił pło
mienie i wnet obydwa pociągi ogarnął pożar.

Pociągi knrsują co trzy minaty. Pociąg nr 
4b, napełniony podróżnymi, przybył na miej
sce pożaru koło stacyi na ulicy Conronnes 
Fierwsze dwa pociągi paliły się w najlepsze, 
a gęsty dym wypełnił tnnel. Lodzie dusili się, 
walcząc z sobą w ciemności, jak potępieńcy. 
Niema pióra, ktoreby zdołało opisać podobną 
walkę rozszalałych instynktów zw ierzęcych.—  
I trwało to całą noc, od wieczora do rana, za
nim zaołano dostać się do tunelu!

Jeden z dioem fkarzy. który w towarzystwie 
ministra robót publicznych, Maruejoulsa, był 
na miejsbu katastrofy, opowiada, że w tunelu 
panuje zupełna ciemność. Przy Świetle pocho
dni zobaczył straszne pobojowisko. Trupy już 
bvły uprzątnięte, ale na zmoczonej ziemi le
żały podarte i połamane kapelusze, parasole i 
parasolki, części odzieży Na torze stoi pięć 
wozów pociągu nr 48 w opłakanym stanie. —  
Oparcia u ławek połamane, poduszki wydarte, 
okna powybijane. W  tyle hali znajduje się ów 
nieszczęsny kąt bez wyjścia, w którym ofiary 
katastrofy podusiły się po zgaszeniu światła. 
Fajansowe płyty, okrywające ściany, powy- 
dzierano w niektórych miejscach w sposóh nie
pojęty, a na twardym, skamieniałym cemencie 
widać wydrapane paznogciami ślady. U stóp 
mnru ujrzał ów dziennikarz kałużę krwi, strzę 
py ludzkiego ciała, kawałek chleba, ofl mięty 
w papi >r, i lalkę. —  Obvdwa pociągi, które 
objął ogień, spaliły siv doszczętnie, a metalowe 
części bttdź stopiły s ię , bądź powyginały. Po 
oba stronach fajansowe tafle ścian popękały, 
sklepienie jednakże, skonstruowane z cementn, 
nie zostało naruszone.

Konduktor, prowadzący pociąg nr 48, nazwi
skiem Chedal, opowiada , że w pociągu znajdo
wało się co najmniej 350 podróżnych, pomiędzy 
nim także ci, którzy opuścili pociąg nr 43. Na 
stacyi Conronnes zatrzymał ich sygnał, Niektó
rzy pasażerowie z żartu wołali „W ysiadać1", 
inni byli niezadowoleni z powtórnego zatrzy
mania się, wogóie jednakże wszyscy byli dobrej 
myśli. „Nagle —  powiada Uhedal —  ujrzałem 
dym i zrozumiałem, co nam grozi. Wezwałem 
podróżnych, aby wysiedli, poczem pobiegłem do 
telefonu, który niestety nie funkeyonował. W j 
słałem dozorcę do stacyi Believille, wezwawszy 
go, ażeby tam polecił przerwać prąd. Tymcza
sem hontrolorowie zaklinali podróżnych, ażeby 
opuśdli pociąg, ale nikt się nie ruszył z miej
sca. , Mamy dosyć tego —  wołali —  już wy 
siadaliśmy na stacyi Barbós“ . Dym stawał się 
bora z gęstszy.

„W reszcie podróżni wysiadają, a gromadka 
ich żąda odeinnie zwrotu pieniędzy za b lety. 
„Dostaniecie później pieniądze, ratujcie się!“—  
wołam, a oni powtarzają swoje i grożą mi pię
ściami. W  tej chwili gaśnie światło. Po omac
ku idę wzdłuż ściany, po drodze natrafiam na 
kobietę i zab.eram ją  z sobą. Uratowaliśmy się 
oboje".
gfrSąd karny wdrożył śledztwo w sprawie tej 
katastrofy. Ma być przedewszystkiem oskarżony 
zarząd kolei podziemnej o zabójstwo skutkiem 
zaniedbania, ale trybunał karny rozważa także, 
czy nie należałoby pociągnąć do odpowiedzul- 
noś< i technicznych funkeyonaryuszów gminy pa
ryskiej , którzy bndowali kolej razem z inży
nierami towarzystwa kolei metropolitalnej. — 
Zarząd kniei usiłuje całą wonę zwalić na barki 
maszynisty Chanoiu’a, twierdząc, że on to wła
śnie nie zastosował się do przepisów regulami
nu i spowodował w ten sposób Katastrofę. N a
wzajem Chanoin zeznał przed komisarzem po
lu yi, że pociągu, który stanął w płomieniach, 
nie należało wcale używać do m en u , już bo
wiem w poniedziałek w południe przyrząd ubez 
pieczający od ognia był w tyra pociągu popsuty 
i nie chciał funkcjonować.

W czoraj pogrzebano 55 ofiar katastrofy. Dzi
siaj będzie pochowaną reszta ofiar, celem za
pobiegnięcia psuciu się ciał. Nabożeństwo żało
bne, urządzone przez Radę miejską, odbędzie 
się dzisiaj. Prezydent ministrów Combes wygłosi 
po nabożeństwie mowę. Angielski ambasador 
wręczył Radzie miejskiej telegram kondolen
cyjny od markiza Landsdovne, ministra spraw 
zagranicznych, z wyrazami współczucia od króla 
Edwarda. R ida miasta Wiednia równ;eż pośpie
szyła z kondolencyą.

Prezydent rady administracyjnej kolei „M e
tropolitalne" doniósł prefektowi departamentu 
Sekwany, że jako pierwsze wsparcie dla pozo
stały li po ofiarach rodzin stawia do dyspozy- 
cyi 10.000 franków.

W  kalejdoskopie.
Wynalazek, który m ał wojnę zrotrć niemożliwą. — 

Tragedya rodzinna. — Śmierć kom„rom.

Jakże daleko jesteśmy od tych czasów, kiedy 
rusznica rzucała pocisk na sto kroków i to wten 
czas, jeśli skałka nie zamokła. Żyjem y W dobie, 
kiedy każdy dzień przynosi nowe straszne wyna
lazki, prześcigające się w umiejętności zabijania 
człowieka. To też, gdy zło tak się rozszerzyło, 
kiedy armie stały się rainą ekonomiczną państw i 
I miasto być obroną narodów, są tych narodów po
wolną śmiercią —  jedynie chyba jakiś piekielny 
pomysł mógłby to zło odwrócić i znieść. Takiemu 
wynalazkowi poświęcił wieie lat pracy p n i.  Fili 
pow w Moskwie, wydawca „Przegiądn naukowego", 
który otruł się przypadkowo w zeszłym miesiącu 
kwasem siarczanym w swojem chemiozuem labora 
toryum. Dzień przed śmiercią wysłał list do mo
skiewskiego biura prasy, w którym oświadczył, że 
przez lata całe pracował nad narzędziem śmiercio- 
nuśnem o takiej niesłychanej sile, że wszelka w oj
na stałaby się niemożliwą i że wynalazł sposób do 
przenoszenia skutków eksplozyi na odległość kilku 
tysięcy kilom etrów—  dodał nakoniec, że zamierza 
w najbliższym czasie swój wynalazek przedstawić 
petersburskiej akademii nauK. Nagła, niespodziewa
na śmierć uczonego zabrała być może ze sobą ta 
jemLicę wynalazku, a o to właśnie oDawiają się 
najwięcej koła interesowane w tej Bprawie.

Zanim przyjdzie do tego, że wojna i je j narzę
dzia Btarą się wspomnieniami dla przyszłych poko
leń jakiejś epoki beroarzynstw a i stanu zwierzę
cego ludzkości —  będzie jeszcze „stan zbrojny" 
zbierać swoje krwawe żniwo i krwawe ofiary na
wet w czasie pokoju Taka to Bmutna hiscorya je 
dna z wielu nadchodzi z M intony na Riyierze. R o
dzina, imieniem Rocca, zamieszkiwała chatę poza 
wsią Gorbio, 8  kilometrów od Mentony Kiikt dni 
temu wieczorem młody chłopiec, bawiąc się w polu, 
znalazł w trawie granat, który nie eksplozował W 
czasie manewrów alpejsktej brteryi. Chłopiec za
brał granat i zaniósł do domn, lecz zaledwie wszedł 
na próg, pocisk wybuchł -■ straszliwy huk watrzą 
snął wioska. Chłopiec padł trupem na miejscu, a 
ułamki granatu zabiły matkę i brata, którzy sie 
dzieli przed ebatą. O jciec Rocca i jego córka, któ
rzy byli W tej chwili poza domem, uniknęli nieza
wodnej śmierci dzięki temu, że cały budyuek dzie

N O W A  R E F O R M A .

lił ich od miejsca nieszczęścia. Posłyszawszy huk, 
pobiegii na pomoc, lecz znaleźli już tylko martwe 
zwłoki matki i młodszego chłopca. Starszy dawał 
jeszcze słaba znaki żyfeia, leez w drodze do szpi
tala z upływa krwi umarł.

Kcńcząe mój dzisiejszy artykuł na pocieszenie 
tych wszystkich, którym we Z D a k i  dają się uczuć 
komary, pospieszam z wiadomością, że godzina ich 
wyzwoGnia z mąk „św ierzbiących1' jest bliską. Dr 
Stiles, fizyk miejski Waszyngtonu w Am eryce, wy 
krył paserzy ta, który jest wrogiem komarów i rok 
rocznie zabija miliony tych małych skrzydlaty h 
pijawek. Obecnie dr Stiles prseprowadsa doświad 
ezenia nad sposobem tanim i niezawodnym, któryby 
Dozwolił sztucznie rozmnażać odkrytego przez nie
go pasorzyta i następnie rozmieszczać gniazda za
razy po brzegach i moczarach celem zupełnego w y
gubienia komarów. Dodać należy, że ów pssorzyt 
jest organizmem kształtu nitkowego, że ży je tylko 
w żołądku komara i tylko dla niego jest zabój
czym. ss.

Pojedyncze mm „Nowej
po 10 hal. za egzemplarz

kupować m o /n a  w K r a k o w i e :
W Adm in istracyi „N. Reform y", ulica Jagiel

lońska, 10.
W Rynku; Trafika główna —  Handel Kretsch

mera —  W  Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej.

P.-zy Placu M aryackim  I. 2 : Agencya Hopcasa 
i Salomonowej.

Przy ulicy Karm elickiej I. 18; Handel Jana 
Ekiera.

Przy ulicy D ług ie j, L. 4 , Handel galanteryj
ny J. K. Orzechowskiego.

Przy u licy Grodzkiej, L 10, trafika i handel 
galanteryjny Baumingera.

Przy ulicy D ietlow skiej kiosk biura Hopcasa 
i Salomonowej.

W Podgórzu' Księgarnia Poturalskiego.

B r Ł  j m  I  B s l i r ł *

K r a k ó w , 13 sierpnia. 

Pogrzeb ś. p. ks. W incentego Smoczyńskiego
odbył się dzisiaj przed połndniem z kościoła św. 
Floryana na Kleparzu. W czoraj wieczorem ks. Kan. 
W ądolny wprowadził ciało zmarłego kapłana z mie
szkania prywatnego do kościoła, a dzisiaj, po od
prawieniu licznych mszy żałobnych przy trumnie 
zmaiłego, nastąpiło wyprowadzenie zwłok. W  kon
dukcie żałobnym, który prowadził ks. biskup-sufia- 
gan ńnatol Nowak, wzięły ndział liczne zgroma
dzenia zakonne, szereg duchowieństwa świeckiego, 
oraz liczna publiczność, w gronie której widoczną 
była zarówno inteligencja jak i lud włościański, 
który niejednokrotnie pod światłem przewodnictwem 
ś p. ks. Smoczyńskiego pielgrzymował do Rzyma. 
Zwłoki przewieziono do Tenczyaka, gdzie znajduje 
się grób rodziny Smoczyńskich.

W ycieczka krakow skich Sokołów do Zako
panego. Komitet zawiadamia, iż wyjazd nastąpi 
w piątek w nocy o godzinie 11*30. ZbiórKa na 
dweren w strojaui Huholu-Ji. Ubńot-y • tiwie*„bn„ d»- 
leży złożyć v e izv,artek wieczór lub w piątek rano 
w „S obole".

Zgromadzenie służby tram w ajo w ej. Ubiegłej
nocy obradowało zgromadzenie służby tramwaju 
elektrycznego w K rakowie w.lokalu przy ulicy Ga 
zowej. W  zgromadzenia wzięli udział prawie w szy
scy konduktorzy 1 motorowi, a przedmiotem obrad 
było upośledzenie służbowe, jakiego doznają ci na
prawdę „biali m urzyni". Płaca takiego funkeyona- 
rynsza wynosi około 66 koron miesięcznie, a praca 
ich trwa 12 godzin dziennie, jednak nieraz prze
ciąga się o godzinę, albo i dłużej. Szereg mówców 
przemawiał w tej materyi, a po długiej dysnusyi 
postawiono wnioski żądające stanowczo polepszenia 
bytn funkcyonarynszOw tramwaju elektrycznego, za
równo co do skrócenia czasu służby, jak co do 
podwyższenia płacy.

Z wszy8tkiemi uchwałami wczorajszego zgroma
dzenia można się solidaryzować, tembardziej że tak 
częste wypadki przejechania przez kolej elektry
czną w Krakowie, w znacznej części położyć mo
żna na karb przepracowania i przemęczenia służby 
tramwajowej, która za iiehe wynagrodzenie pełniąc 
ciężt-ą uin-żbę, ni« może rozporząizać pełnią przy
tomności umysłowej i siły fizycznej.

Zjawi kam ieniarzy. W  sobotę odbędzie się
w Krakowie zjazd majstrów kamieniarskich całej 
zucbodn;ej Gaiicyi, celem otworzenia związku, któ
ryby skutecznie zwalczał roboty fnszerskie kamie
niarzy, c ie  mających fachowego wykształcenia.

S;.m obojstwo lokaja. W czoraj w mieszkaniu hr. 
Sz. przy nlicy Stndeuckiej powieś'! się lokaj Auto 
ni Froncz, około 30 lat liczący. Po stwierdzeniu 
śmierci przez dra W ilkosza i po spisaniu protoko
łu przez komisarza policyi dra Jasieńskiego, zwło
ki odwieziono do zakładu m °dycyny sądowej. —  
Froncz powiesił się na pasku przy drzwiach w po 
koju służby. Gdy domownicy weszli, trap był jaż 
całkiem sztywny, a więc śmierć nastąpiła jeszcze 
w nocy, Inb wczesnym rankiem.

0  nowym dworcu ta trzańskim  pisze nam jeder 
z naszych korespondentów z Zakopanego;

„D w orzec tatrzański" pozostanie niezbyt ehlob&ą 
pamiątką działalności Towarzystwa Tatrzańskiego 
Na miejscu dawnego, spalonego dworca, z którym 
tylu ludzi łączą wspomnienia, stanął teraz mały 
bndynek, architektonicznie wdzięcznie wyglądający, 
ale pod każdym innym wzg'ędem nieodpowiedni.

Plac, na którym ten „dom Dk“  wystawiono, jest 
bardzo wielki, mógł tam stanąć największy hotel, 
kurbaus, teatr, mogły być urządzone miejsca dla 
wszelkich sportów, słowem mogły powstać te urzą
dzenia, których Zakopane nie ma, a bez których 
nie może stać się światową stacyą.

Ten cały wielki plac jest nietylko tradycyjnie, 
ale i topograficznie punktem środkowym rozległego 
Zakopanego, z kościołem po jednej stronie, z K ru
pówkami po drugiej, między Kasprnsiem i ulicą 
Kościeliską za sobą, a Ctrameówkami przed sobą 
Drugiego równie środkowego miejsca nie ma w Za- 
kopansm. Przez to. że ten miniaturowy dworzec 
wybudowano, uniemożliwiono na zawsze wystawie
nie gmaehn, któryby mieścił w sobie kurhaos, ho
tel z restaur&eyą i kawiarnią, z teatrem, z urzą- 
dzen'ami sportowemi.

Dworek, który wybudowano, ma niezliczoną moc 
wad i błędów. Najpierw ten błąd, który jest w

starych domach; schody tuż za drzwiami (w yjście 
z restauracyi) tak. że człowiek zawsze doznaje u 
konteiuowania, że nie spsdł; schody na piętro, wą
skie i stronie, niewygodne.

Restauracji nie miało być —  zrobiono ją  w o 
statuiej chwili —  sali. mała i bez wszelkiej wen 
tylacyi, kuchnię ustawiono dodatkowo w jednej 
sali, nie ma spiżarni ani mieszkań dla służby, 
schody do piwnic karkołomne, piwnice podczas de
szczu wodą zalane, podłogi na piętrze takie, że 
woda rozlana przecieka na dół, w razie deszczu 
zaś woda na ganku i w jednym pokoju. A  jakie 
te pokoje ? Zwykłe podstrysza. Najsmutniejszą zaś 
stroLą są pewne miejsca umieszczone na parterze 
naprzeciw kuchni, dla gości i służby, prymitywne, 
z drzewa, a na pierwszem piętrze komórka ciemna. 
Dez przewietrzania.

Nawiązując do tej piekącej sprawy, należałoby 
wymagać od gminy, żeby wybudowała przynajmniej 
jeden publiczny pawilonik na całe Zakopane, bo 
naprawdę niepodobna w yżyć tntaj.

Dawny dworzec tatrzański stał się z czasem nie 
wystarczającym, ale koncentrował ruch w Zakopa
nem i budził życie. Obecnie nie m a trkiego środo 
wiska —  i już nie będzie, bo teraźniejszy dworzec 
tatrzański na zawsze tema przeszkodził.

TarnÓW. Tutejsza Rada powiatowa wysłata do 
84  gmin poszkodowanych z powodu ostatniej -po
wodzi kw estyonaryusz, celem dokładnego obrazu 
klęski. Dotychczas nadeszły już odpowiedzi od 60 
gmin, tudzież od 22 obszarów dworskich. Szkody 
wyrządzone w owych gminach wynoszą 360.000 
koron, a w obszarach dworskich przeszło 175 .000  
koron. Miasto Tarnów poniosło szkody na 63 .000  
koron. Ogółem suma szkód , zrządzonych powodzią 
w powiecie tarnowskim wynosi 598 .000  koron.

Tej nocy wybuchł pożar w Żelechowie Iw po
wiecie dąbrowskim) majętności p. Kotarskiego. — 
Ofiarą płomieni padły zabudowania gospodarskie, a 
głównie 3 stodoły wypełnione zbiorami. Budynki 
były ubezpieczone.

Tuchów  W  ostatnich czasach kilkakrotnie dał 
Tuchów znak życia narodowego, zapowiadając i dia 
naBzego zakątka jaśniejszą erę. W iele żywotności 
okazał tutejszy „S ok ół", skrzętnie zbierając fundu
sze na budowę własnego gniazda. Dośt wspomnieć, 
że w 2-letnim okresie czasu zebrano 1200  koron, 
zjednano 83 członków, tuuziez wysłano 14 umun
durowanych druhów na zlot do Lwowa Istnieje 
też u nas Tow. „Szkoły ludow ej", liczące 9 4  człon 
bów, które założeniem wypożyczalni książek o prze 
szło 500  tomach doborowej treści i urządzaniem 
odczytów stara się budzić dneha Dolskiego.

Jedynie tylko kasyno marny wiedzie żywot; bez 
biblioteki, bez żadnych wyższych celów, oddaje 
się przeważnie grze w karty. Miejmy nadzieję, 
że nsiłowania poważnie myślących obywateli tutej
szych, skierowane w celu wykorzenienia złego, od
niosą pożądany skntek.

ZłoczuW (Samobójstwo. Zabójstwo. Żuiwa). Syn 
jednego z tutejszych, zamożnych kupców, 18 letni 
chłopiec, poróżniwszy się z ojcem, pojechał de Lwo 
wa, tam nabył rewolwer i powróciwszy wo własnym 
domu odebrał sobie życie

W  pobliskiej karczmie zabawiał się w niedzielę 
jeden w ojskow y z kiikc cywilnymi, a nie chcąc za 
wypite trunki zapłacić, wyszedł i uciekał w kie
runku do Złoczowa. W łaścicielka tej karczmy pu 
ściła się w. pogoń a. nim, wołając i prosząc prze
chodniów o pomoc.’ W  tej chwili w aśm e'“wracał 
z domn rodziców czeladnik ślusarski Poporowski, 
a słysząc krzyk i widząc ociekają ■ jgo żołnierza, 
przytrzymał go. Ten wyciągnąwszy bagaet. uderzył 
wpierw w twarz, a kiedy ów czeladnie zaczął Bię 
broL.ć, pchnął bagnet raz w usta, a póżuiej popod 
serce. Nieszczęśliwy na miejscu zginął, był to bie
dny chłopak, który mimo lichej płacy, jaką miał. 
wspierał jeszcze swą rodzinę. J  est to znowu fant 
dowodzący, że noszenie broni poza Biużbą jest cał 
kiem zbytecznem.

Żuiwa u nas na ukończeniu, pion ładny, a płace 
rolne wcale niezłe. Z.

Urząd pocztowy otwartym będzie z dniem 16
b. m. w Narwie Nowym (Nisko).

K atastro fa  na ćw iczeniach wojskowych Z Ja
rosławia piszą nam: Podczas ćw iczn i 5 szwadronu 
huzarów w strzelaniu do Kolumnowych tarcz w R o
kietnicy dnia 11 b. m ., gdy oficer kazał zaprze
stać ognia, aby m szyć z oddziałem naprzód, hnzar 
stojący w drugim szeregu , tak nieostrożnie mani
pulował swoim karabinem , że strzał padł, i prze
szył nawskróś huzara z szeregu pierwszego, kładąc 
g o  na miejscu trapem.

Ze ata.
Z rtapperswyiu, W  dniach od 2 do 6 b. m.

odbył się doroczny zjazd Rady mnzeainej w Rap- 
perswylu. Najpierw obradowaia komlsya nadzorcza 
skarbu narodowego. Potem nastąpiło skontmrr fun
duszów skarbu narodowego przez kontrolorów, mia
nowicie ze strony paryskiego zw iązsn wyełmdźtwc, 
pełnił te fnnkcye p. GaBztowt, ze strony wychodź 
twa w Ameryce , pp. W ojnar z Krakowa i poseł 
Bojko z G ręboszow a, a w końca p. W itkow ski 
z Laryoha Na pierwszem posiedzenin rady muzeal
nej przyjęto do wiadomości rezygnacje  3 cztonków 
rady, a mianowicie pp. Augusta Sokołowskiego , E. 
Jerzmanowskiego i W alerego Eljasza z Krakowa. 
W  miejsce ich na razie wybrano jedynie p. W ła
dysława Turskiego, prezesa krasows^iego „S okoła", 
reszta posad zostanie później obse dzoną.

W  następnych dniach po sprawozdana referenta 
komisyf finansowej posia Bojki zawiadomiło prezy- 
dynm, że nowy fundator N. złożył 9 000  rnbli dla 
mnzenm ze Bpecyalnem przeznaczeniem i wzbogacił 
uinzenm wspaniałym księgozbiorem, liczącym prze
szło 5 .000  dzieł wyborowych. —  Relerent komisyi 
stypendyalnej , p. B alicki, zdawał sprawę z czyn
ności tejże komisyi, przyczem okazało się , że fun
dusze są za szczupłe wobec licznych podań mło
dzieży —  w tym toku wynoszą one zaledwie ko- 
roD 11 .960 . Po mozoinem badanin podań , rozdano 
30 nbogim nczniom 12 .580 koron , a brakn..ącą 
kwotę złożyli członkowie Rady. Zauważyć ta wy
pada , że wielu dawniejszych stypendystów, lubo 
znajdują się w możności spłacenia choćby potrosze 
pobranego stypeudynm , tego moralnego obowiązku 
nie spełnia , i naraża uczącą się biedną młodzież 
na odmowę zapomogi. —  Zastanawiano się potem 
nad żądaniem młodzieży postępowej z Zn-yehn, aby 
je j delegatów i wogóie delegatów' młodzieży przy
puszczać do pełnych obrad rady podczas rozdawni
ctwa Btypendyów, atoli Rada temu żądania odmó
wiła.

Sprawozdawca komisyi bibliotecznej p. Dmowski

referował sprawy tej kom isyi, która wniosła , aby 
Mnzenm wydało przew odnik, którego brak rzeczy
wiście oddawna odcznwac się daje —  Kontrolor 
Mnzenm, p. Mlłkowski, odczytał swoje sprawozdanie, 
które przyjęty do wiadomości, a w końcu wybrano 
na członków - korespondentów pp. R. i K . , poczem 
prezes Gałęzowski zamknął posiedzenie.

Zjazd inżynierów  anstr. kolei państwowych od
będzie się w Bielaku (Viliaeh) od 15 do 17 b, m. 
W  zjeżdzie weźmie udział min. kolei di W utek. 
W  program wchodzą wycieczki do jezior Ossiar- 
skiego i W eissenfels, zwiedzanie tunelu w Birn- 
baumie i t. d.

Z W arszaw y. Akt oskarżenia w sprawie fałsze
rzy banknotów 500-rnblowych prokuratorya już u- 
kDńczyła. Prokurator pociągnął do odpow iedzialno
ści: bankiera Pinczewskiego, fotografa Hinehę, H er
tza, dawnego obrońcę sądowego Artasowa, kasyera 
domu bankowego Ellenbanda, Glassa i chemika S o 
kolskiego. Jak wiadomo, jeden z aresztowanych, 
Mendelsburg, odebrał sobie życie w więzieniu. —  
Czterech podsądnych prokurator oskarża o zorgani
zowanie bandy, celem podrab:ania i puszczania w 
obiek banknotów, papierów publicznych, stempli i 
marek pocztowych. Rozprawy puoliczne odbędą się 
zapewne zaraz po feryach sądowych.

Roz-uchy żydowskie w  W arszaw ie. Korespon
dent „Dziennika PoznansKiego" donosi: W  dnia
9 b. m. ponowiły się rozruchy żydowskie w dziel
nicy Nalewkowskiej. Przez Nalewki szedł oddział 
śpiewaków wojskowych, znajdujących js ię  w każ
dym pałku. Jakiś żyd zaczepił i zelżył m łodego 
chłopca, ubranego w mundur. Na to wystąpił z sze
regu starszy ze śpiewaków i uderzył żyda w twarz. 
Natychmiast zbiegła się gromada żydów, grożąc 
śpiewakom, a nawet turbnjąc ich czynnie. Nadbie
gła polieya, ale usiłowania je j okazały się n iew y
starczającemu Tłum żydów rósł coraz bardziej. —  
Zaczęłt się bójka na seryo. Ze strony żydów po
jawiły się kije i drągi, a nawet w kilku w yp ad 
kach lano z okien ckrop na policję  i oddział śp ie
wacki. W tedy polieya udała się o pomoc w ojska. 
Zarekwirowano kozaków. Przybył najpierw jeden 
oddział kozacki, potem drugi, trzeci i czwarty —  
i dopiero połączon imi siłemi ndało się przyw rócić 
porządek. Mnóstwo osób jest rannych i pobitych 
i to z obydwóch stron. Aresztowano około 600  ży
dów.

Z Poznania. „Posener Z tg " donosi, że w sobo
tę odbyła się koufereneya pod przewodnictwom na
czelnego prezesa, której celem było naradzenie się 
nad „doaatKami dla Kresów wecnodnich". Udział 
w niej wzięli oprócz przedstawicieli władz tamtej
szych, wyższy radca rejencyjny v. Liitzow jako 
przedstawiciel rejencyi bydgoskiej, wyższy i tajny 
radca rejencyjny Schulze-Nickel jaKo przedstawiciel 
bydgoskiej dyrekcyi kolei, wyższy radca rejencyjny 
v . Engelbrecht jako przedstawiciel komisyi gene
ralnej. Oprócz te^b obecnymi byli przedstawiciele 
sądu nadziemiańskiego i proknratoryi O ile dowia
duje się „Posener Z tg .“ , wypłacenie tych „doda
tków dla kresów wschodnich" nie nastąpi przed 1 
października.

Spodziewać się więc możemy w najbliższym cza
sie daiszych zmian nazwisk polskich.

Dobra wiadom ość, z  Tornnia donoszą nam, że 
majątek Bie’ awy w powiecie toruńskim, obejmujący 
3 .000 morgów, nabył onegdaj rodak nasz, p. Stefan 
Krause, ud Niemea, Sanda, z Leszna za 2 1 0 .0 0 0

1 -gs*  ̂ w. -J
K atastro fa  na Dnieprze. Z Kijowa donoszą a 

b. m.: Z prawego brzegu Dniepru na lewy, prze
woził podróżnych między iuuemi parostatek „Purd- 
lack", któ^y w ostatnich dniach zepsm się i został 
wycofany. Na miejsce jego, niedoświadczony snać 
przewoźnik, podjął Bię zgromadzone na brzegu oso 
by przewieść łodzir. Zamiast przewozić pod kątem , 
usiłował przejechać po prostej linii. Bystry prąd 
wody na samym środku łódź wywrócił. W  nurtach 
Dniepru n t o n ę ł o  18 o s ó b ,  7 zdoiano urato
wać.

Szkota polskc W Paryżu. Z Paryża piszą nam:
Dnia 1 b. m. wobec duść licznie zebranej publi
czności , odbyła się w szkole polskiej w Paryżu 
uroczystość rozdania nagród, której prezydował dr 
Ksawery Gałęzowski.

Po odśpiewaniu przez uczniów hymnu narodowe
go i po kilku wstępnych i ,  jak zawsze, sympaty
cznych słowach profesora p. Gasztowta, przemówił 
dr filozofii p. W ęckow ski , Który przez rok  pohytu 
W Paryża wykładał w szkole. —  Zwracając się 
w szczególności do uczniów, prelegent zachęcał ich 
do wstępowania w ślady ich ojców , których ofia iy  
i zasługi dla dobra ^raju są niezliczone. Nasiępme, 
jeden ze szczerych p rzy ja ció ł naszych  , profesor 
p. Chassaing wspominając ze wzruszeniem przyja- 
lu e  Btosunki z em igrantam i, wysławiał prawość i 
silachetność charakteru Pmaków i zakończył w y
rażeniem nadziei lepszej przyszłości dia naszej o j
czyzny.

Energiczną acz Dardzo serdeczną była mowa dy
rektora szkoty p. Budzyńskiego, wzywającego dzieci 
do ciągłej i w ytrw ałej pracy, aby stali się godny 
mi synami tej drogiej a nieszczęśliwej ziemi , któ
rej urodzeni na obczyźnie, najmłodsi , nit widzieli, 
starsi gorąco pragną n jrzeć, a c i , co ją  poznali 
nie przestają za mą tęsknić.

Uroczystość urozmaiconą była deklamaeyami i 
śpiewami narodowemi.

Prezes p. Gałęzowski podziękował m owcom , PO 
czem odczytano palmares. Odznaczyli się w ciągu 
roku zeszłego uczniowie: PujKis, Jęurzejowski, Bu- 
azyńsKi Marceli, Żurkow skl, Zembrznski, Plucińscy 
Paweł i Karol 1 inni.

W ielka oszustka przed sądem. Rozprawa prze
ciwko Teresie fiu m te it i je j wspólnikom rozpo
częła się wczoraj w południe. Jak poprzednich dni, 
tak i wczoraj, publiczność zapełniła wszystkie miej
sca. Oczywiście w miarę, jaK rozprawa się rozwija, 
proces bierze niekorzystny dla Humuertów obrót. 
I tak trzej rzeczoznawcy orzekli, że na pełnomo
cnictwie podpisali ohu Crzwfordów zmiemonem pi
smem Daurignacowie Oskarżeni gwałtow nie zapro
testowali przeciwko temu orzeczenia, ale zaraz na- 
Btępny świadek, notarynsz Dnpoy z Bajonny zadał 
im dotkliwy cios Mianowicie Dupuy i jeden z je 
go urzędniKÓw, poznali w Romanie Daungnacn o- 
sobę, która podpisywała pełnomocnictwo nazwiskiem 
Orawford, o Emilu Daungnacn nie mogą tego z tą 
samą stanowczością powiedzieć.

W  ciągu zeznań tych świadków adwokat L  a- 
b o r i  z a p e w n i a ,  ż e  C r a w f o r d u w i e  i s t 
n i e j ą ,  j e d n a k ż e  n o s z ą  i n n e  n a z w i s k o .

Trzej urzędnicy pocztowi poznali w Rimanle 
Danrignacn mężczyznę, kióry podnosił listy adreso
wane do Crawfordów Roman Danrignae protestuje 
przeciw temu.

Piątek 14 Sierpnia 1903.
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Z kolei zeznawał Jacąuin, były członek Rady 
stann, osobistość poważna. Jaeąnin przei długie 
lata był przyjacielem Teresy Hnmbert, n której 
często bywał. Jest to jedna z oimr własnej dobro- 
dnszuości. Jac<tuin zeznał, że przez 20 lat w ierzył 
w uczciwość Humbertów i nigdy nie nadużywał 
swego stanowiska na ich korzyść. Gdy się dowie
dział prawdy, podał się do dymisyi.

Były notarynsi Langlois oświadczył, że pośre
dniczył w pożyczce 10 milioDÓw fr. dia Humber' 
tów, a wobec wyroków sądowych i doaumentów 
wierzył w istnienie spadku. Deiaeheri pośredniczył 
w pożyczce 25 ihilionów fr dla Humbertów, poży 
czającym obiecano 50 procent.

Po przesłucnaniu kilku wierzycieli rozpraw ę od
roczono na dzień dzisiejszy.

W alka z k lasztoram i w e Francyl. Sąd pulieyi
poprawczej uwolnił od winy Maryanistę Lebona. 
który był oskarżony o usunięcie przedmiotów za- 
fantowanych podczas rewizyi w Klasztorze

Rewolucya przeciw ko telefonow i. Mieszkańcy, 
francuskiej wsi Saint Etienne des Gies, leżącej nie
daleko Tarasconu, skąd pochodzi słynny „TartLrm " , 
bohater znanej powieści A . Daudeta, sprzeciw i się 
siłą zaKładaniu Irntów dla komuaikacyi telefoni
cznej. Naczelnik departamentu Marsylii rozporzą
dził. ażeby wszystkie wsie koło Tarasconu, a więc 
i wieś Saint Etienne des Gies, zostały połączone 
telefonem Do wspomnianej wsi przybyli robotnicy 
i instalatorzy z Marsylii. Mieszkańcy dowiedziaw
szy się, w jofcim cela owi „obcy ludzie" przybyli, 
natychmiast ogłosili, że telefon jest dziełom szata
na i w rozmaity sposób próbowali przeszkadzać ro
botnikom. Największe oburzenie powstało, gdy pe
wnego dnia zajechał do wsi wóz z aparatami. 
Chłopi napadli na woźnicę, grożąc mu śmiercią, 
skutkiem czego woźnica ueieKł. zostawiwszy wóz, 
konie i smaraty. Mieszkańcy St. Etienne des Gies 
przybrali tak groźną podstawę, że musiano zaprze
stać na razia dalszych robót.

Groźny pożar. W  Aninie na W ęgrzech strejkn- 
ją  jnż od dłuższego czasu górnicy. Obecnie maszy
niści i palacze, zajęci w kopalniach austro-węgier 
saiego Towarzystwa kolei państwowej podnieśli żą 
danie podwyższenia płacy i zagrozili w razie nie- 
względalenla ich żądań strejkiem w przeciąga 48 
godzin Na wypadek strejkn groziłoby niebezpie
czeństwo, że woda zaleje aopalnie. Dotąd 150 straj
kujących wydalono. .

Zatonięcie okrętu. Do Tryestn nadeszła tele 
gruficzDa wiadomość, że statek „P ozejdon“ , wła
sność anstryackiego towarzystwa „L loyd 1* zatonął 
przy brzegach Syryi, w poblizn Cap Cormen. B liż
szych szczegółów telegram me podaje.

Wybuch w ulkanu i trzęsien ie  ziemi. Rzymski
dziennik „Tribuna" donos1', że stożek krateru W e 
zuwiusza zarysowuje się. W ylew  lawy ogranicza 
się na rasie na basen krateru, ale wybucny są co 
raz s i l n i e j s z e  i nie pozwalają zbliżyć się ao 
krateru. Lawa popłyuie prawdopodobnie w stronę 
południową. Tensam dziennik donusl, że równocze
śnie trzęsienie ziemi nawiedziło miejscowości Viz- 
zini, Giarre, Aderno i Milo, nie wyrządzając zna
czniejszych szkód. Panika wśród lndności mimo to 
panuje wielka. Natomiast w Mineo kilka domów 
runęło, a wieża kościelna zarysowała się.

Reklama za pomocą portretow ycn powię 
kszeń fo to gra ficzn ych . Ze strony pruskiej firmy 
w Berlinie „Pani Domski" krążą po całej Gaiicyi 
agenci zbieiając na rzecz tej firmy zamówienia. 
Ustrzegamy wszystkich przed tym wyzyskiem pru
skim z tern nadmienieniem, że powiększenia foto
graficzne Domskyego są i marne i drogie, a krajo
wa firma O. Nowak w W iedniu w spółce z poi 
ską firmą produkuje takowe i taniej i znacznie 
lepiej, i że zastępcy tego krajowego przedsiębior- 
swa nieDawero zaprezentują się w Gaiicyi.

Burze w  Indyach zachodnich z  Kingstonu,
głównego miasta wyspy Jamajki, donosi telegram, 
że straszne burze strozą się tam od pewnego cza
su. Zbiór bananów zoBtał zniszczony, a komunika- 
cya przerwaną. Jamajkr należy do grupy wysp 
wielkich Aotylów  i ma 10 .859  kwadratowych kilo
metrów ( %  Gaiicyi) powierzchni, na której ży je 
około 70 0 .00 0  mieszkańców. Cukier, kawa, kakao, 
pieprz, imbier, banany, a zwłaszcza słynny rum, 
oto proankty rolnicze i przemysłów0 tej wyspy. 
Samych bananów wywożą z Jamajki rocznie za 5 
milionów koron. Chów bydła i koni jest bardzo roz
winięty, lasy dostarczają drogocennego materyału 
drzrwnego, a w ziemi znajdują się bogate pokłady 
ołowiu, cynku i srbbra.

Głód W Chinach. Paryski „F igaro11 otrzymał 
z Czengczeu, miasta w połndniowo-chińskiej pro- 
wineyi Kwangsi, list, opisujący straszny stan owych 
okolic skutkiem klęski głodowej. „Zdaje mi się czę
sto —  pisze autor listu — że to był straszny sen, 
gdy sobie przypominam owe okropności, których W 
Europie niepodobna sobie wyobrazić. Chyba wszy
scy raDnsie, mordercy i złodzieje z całego państwa 
chińskiego zgromadzili się tutaj. Armia regularna 
przed niedaw nym czasem czuwała jeszcze nad gra
nicą Toukinu, ażeby mieszkańcy mogli żyć w ja- 
Kim takim spokoju, ponieważ aton rząd chiński nie 
płacił żołnierzom żołdn, nie dawał im ani odzieży, 
ani pożywienia, więc całe oddziały wojska zaczęty 
się łączyć z rozbójnikami. W  kilku miesiącach pro- 
wincyę Kwangsi zniszczono ogniem i mieczem. Ta
ki był stan rzeczy gdy ubiegłego lata nastały nie
bywałe upały. Termometr wskazywał 45 stopni w 
cieniu. Pola ryżowo spaliły się poprostu, źródła i 
rzeki wyschły, żniwo zostało znpełnie zniszczone. 
Na polach i drogach ludzie wyschli jak szkielety 
padali, ażeby już nie powstać Ludność żywiła się 
korzonkami i piła zgniłą wodę. Całe wsie Wj mie- 
rały skutkiem tyfusu głodowego. Grabieży dopu
szczali się rozbójnicy bez przeszkody. Kto uniknął 
śmierci głodowej, temn groziła śmierć z ręki pira
tów. W reszcie ustały niesłychane gorąca, ale la- 
doość dostała się z deszczu pod rynnę. Długotrwa 
łe deszcze ulewne spowodowały w całej prowincyi 
powódź. Zaledwie pracowici wieśniacy zdołali upra
wić plantacye ryżu, woda zniszczyła wszystko. Miej
sce tyfusu głodowego zajęła cholera, która się sro- 
ży w Kwangsi. Matki zabijają dzieci, a potem sa
me Bobie odbierają życie. W  mieście Czengczeu 
bywają kupowane dzieci jako pożywienie, na rzeź. 
Mięso indzkie wogóle sprzedają tam na wagę."

N O W A  R E F O R M A . Nr. 184
która złożona została na książeczkę Kasy oszczędności 
m. Krakowa Nr 155.456.

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi wraz z po 
liczonemi odsetkami 117.4 7 K  90 h.

Z powyższej sumy, jak  to już w poprzednich sprawo 
zd»uiach było wymienione, wręczono zostało ks.-kardy- 
na>owi na odnowienie katedry 19.958 K 8 h, pozostaje 
zatem 98.299 K  82 h., z wyłącznem przeznaczeniem na 
odnowienie zamku królewskiego na \Vawelu.

Następne rozbicie puszek onbędzie się w domu pani 
Ulanowskiej przy ul. G rncarskiej 1. 15 dnia 16 sierpnia 
między godziną 4 a 8 po południu.

Uprasza dę w szysim e osoby posiadające puszki, aby 
je  zechciały przynieść lub nadesłać, chociażby w nieb 
jak najmniejsza znajdowała się kwo„a.

Z kalendarza. W  piątek 14 sierpnia: Euzebiusza i Ana 
starego; w subotę 15 sierpnia: W niebowzięcie N. M. P. 
w niedzielę 16 sierpnia Jacka i Rocha.

Wsohod słouiŁ. 14 sierpnia o godzinie 4 minut 30 
taohćd o godzinie 7 minnt 00 iłngość dnia godzin 14 
minnt 30.

G  a b p y e l s k i  ( K p a k ó w )  ku
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia 
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty—  
bez zaliczki.

Zjazd rabinów w Krakowie.
Obrady kongresu rabinów dobiegły wczoraj do 

kuńca. Rozprawy były znacznie spokojniejszo, a u 
zebranych rabinów widać było zainteresowanie. Na 
sali zjawili się także nowi, spóźnieni nczestnicy, 
między tymi rabini z Oświęcimia, Chrzanowa i Ja- 
złowca.

Jako pierwszy punkt porządku dziennego od
czytał rabin I. B. Horowicz wypracowane przez 
wybrany komitet oświadczenie, dotyczące stanowi 
ska kongresu rabinów wobec ruchów rewolucyjnych. 
Oświadczenie to, zredagowaue w hebrajskim języ
ku, w dosluwuem tłumaczeniu brzmi jak następuje: 
„M y rabini rozmaitych krajów zebrani obecnie na 
kongresie w Krakowie, oświadczamy publicznie wszy
stkim ludom, że od czasów wyjścia z dawnej na
szej ojczyzny i rozprószenia po rozmaitych zakąt
kach świata, jest naszym świętym obowiązkiem, sto
sownie do przepisów „T o ry “ , szanować wszystkie 
prawa i przepisy jakichkolwiek państw, krajów, 
władz lnb rządów, pod których ojiieką przebywa 
my. Jest więc surowo zabronionem każdemu żydo
wi współdziałać i przyłączać się do jakichkolwiek 
rewolucyjnych lnb anarchistycznych ruchów lub dą 
żeń prawom istniejącym przeciwnych, lnb tymże 
nieprzyjaznych. Przeciwnie oświadczamy z naciskiem, 
że jest obowiązkiem każdego prawowiernego żyda 
być posłusznym i szanować prawa państwa lub 
kraju, którym podlega, w myśl przekonania, które 
wyraził wielki i mądry nasz król Salomon- „b ó j 
się w życiu Boga i króla". Opierając się na wy 
raźnych przepisach „T o r y " , protestuje kongres prze 
ciw wszystkim obecnym i przyszłym anarch.sty
cznym lnb rewolucyjnym rnchom i dążeniom." —  
Zebiani jednomyślnie zgodzili się z catą osnową 
powyższego oświadczenia i pustanowili podać tę so
lidarną ennncyai yę wszystkim współwyznawcom do 
wiadomości.

Następnie zawiadomił rabin Kohn z Kairu ze
branych, że zjawiła s ę u niego deputacya kobiet, 
która prosiła, by kongres zajął się 60 podrzutks- 
n przebywającymi w pewnym domo podrzutków 
obok Krakowa.

Następnie rabin Scliir z Tarnowa postawił wnio
ski sekcyi galicyjskiej w sprawie międzynarodowe
go związkn rabinów. Wnioski jego na następują
cych opierają się podstawach: „Rabini wszystkich
krajów mają utworzyć stowarzyszenia krajowe. Kra
je  łączą się w grupy, każda graca wybiera mężów 
zauiania, którzy razem tworzą międzynarodową re- 
prezentacyę żydów. Uchwały zjazdów tych mężów 
zaufania mają charakter ofieyaluy i obowiązn,ą ca
łe żydostwo." —  W niosek ten zebrani po krótkiej 
dyskm yi * zapałem przyjęli, wobec czego wnioski 
innych sekeyj w tej mierze odpadły. Innemi punk
tami porządku uchwalono zająć się na najbliższych 
wiecach krajowych.

i kolei przedstawił rabin z Jazłowca wniosek, 
by poczyniono odpowiednie kroki u właściwych 
władz wojskowych, aby żydowscy żołnierze otrzy
mywali rytualny wikt.

Na zakończenie obrad rabin Schir z Tarnowa 
wyraził uznanie rabinowi Kohnowi z Kairu za da
nie inieyatywy do zjazdu, dziękował prezydyum za 
trudne a gorliwe prowadzenie obrad i wyraził za
dowolenie, że zjazd zakończył się uchwałą, która 
będzie miała epokowe w dziejach żydostwa zna
czenie.

Przewodniczący rabin Chorowita 
czestoikom za liczne przybycie i 
cześć cesarza zamknął kongres.

Galicyjscy rabini, którzy na zjazd przyjechali, 
obradować będą w dalszym ciągu jako krajowy 
wiec rabinów.

podziękował u- 
okrzykiem »  na

zwrócih się uczestnicy ku skałom, otaczającym za
mek czorsztyński, a w końcu zwiedzili wnętrze te 
goż zamku. Tutaj na żyezenm przewodniczą ,Bgo 
p. Uhliga prof. Gnstawiez w krótkim zarysie podał 
uczestnikom historyę tegoż zamku, jakoteż przeeiw- 
ległego zamku węgierskiego, Niedzickim zwanego.

Po trzygodzinnem zwiedzaniu tutejszej okolicy, 
połączoDem z kopaniom dla wykazania warstw opa 
linowych, uczestnicy udali się do dwora, gdzie dzie
dzic St. Drohojowski podejmował ich ucztą ze sta- 
ropoiską gościnnością. W śród uczty wzniósł p. D ro 
hojowski pierwszy toast na cześć przybyłych gości, 
na co prof. Uhlig odpowiedział po niemiecku, pijąc 
za zdrowie rodziny Drohojowskich, która zawsze 
z Jwielką życzliwością Idzie z pomocą uczonym, 
czyniącym badania naukowe w tutejszej okolicy. 
Prof. Balzer z Berna szwajcarskiego, w wesołem 
przemówieniu, podnosząc uroczość i piękność budo 
wy geologicznej czorsztyńskiej, pił na cześć skał 
czorsztyńskich, by jak dotąd, tak i nadal ściągały 
licznych turystów, a prof. Schmidt z Bazylei zło
żył w swym toaście po francusku hołd gościnności 
staropolskiej. 'W reszcie prof. Gustawiez toastem, 
wygłoszonym częścią po polsku, częścią po francu
sku, pił zdrowie staropolskie: „K ochajm y się !" —  
Po uczcie p, St. Drohojowski przedstawił uczestni
kom zjazdu liczne skamieniałości, przedewszystkiem 
wielkie amonity, również marmory i obrobione, w y
polerowane trachity, jakoteż wykopaliska z zamka 
czorsztyńskiego, jak noże, miecze, zamki, klucza, 
groty, kafle z pieców zamkowych, tudzież ołtarz 
św. Stanisława z zamku czorsztyńskiego, złożone 
W osobnem zabudowaniu, zwauem altaną, na grzbie
cie amonitowej „Skałki nad wodą", - Tutaj syn p. 
Drohojowskiego. gimnazyalista, odfotografował w 
grupie wszystkich uczestników.

Syci pięknych widoków i ciekawych rzeczy geo
logicznych pożegnali uczestnicy Czorsztyn, udając 
się Jo zamku Niedzickiego i ku skałom Sroinow- 
sklm, skąd wieczorem odjechali do Szczawnicy.

Br. G.

Dział ekonomiczny.
biniaReszt, 11 sierpnia. Pszenica na paźdzmrnik 7'33 

do 7-34. Pszenica na kw ieebń  3 60 do 7 61. ziyt-o na 
październik 64 6  d o 6 'l i  Zyto na kwiecień 6 40 do 6-41. 
Owies t a  październik 5-37 do 5’38. Owies ne kwiecień 
5-58 do 5-59. Kaka.ydza na sierpień 6 1 8  do 6 19. Kn 
kurydza na w i«sień 6 1 9  do 6 20. Kekurdza na maj 
5.05 do 5'06. Rzepak na sierpień 10 85 do 1 L'95.

Usposobienie mierne, chęć kupns, mierna, oferty spo
kojne; chłodno.

akcyę celem dostarczenia zasńków w naturze. Z a 
znaczył ta k że , że celem zabezpieczenia ludności 
przed ewentnatnemi chorobami skutkiem powodzi, 
zarządził w osobnym okólniku wszystko możliwe 
w kierunku sanitarnym. V końcu wyraził przeko
nanie, ż e S e j m  w e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a 
w d o p o d o b i e ń s t w a  b ę d z i e  z w o ł a n y  o k o 
ł o  20 w r z e ś n i a .

Następnie udała się deputacya do zastępcy mar
szałka dra T. P i ł a t a ,  który oświadczył, że W y - 
dz ał krajowy zredaguje memoryał do rządu o ro z 
miarze klęski. W ydział wyaat dotąd 28.0U0 koron 
na najważniejsze roboty, podczas sasyi sejmowej 
większa suma przeznaczoną będzie na te cele. Od
niósł się daiej W ydział krajowy do rządu z żąda
niem. aby tam , gdzie roboty wodne mają być w y
konane przy konknrencyi -ządu , kraju i m iejsco
wych spółek wodnych, n ą d  przejął na siebie część 
przypadającą ua spółki wodne. W  tym kierunku 
otrzymał lV ydział krajowy ze stiony namiestnictwa 
przychylną odpowiedź.

Rtspenoar T e a tru  lwowskiego.
W  sobotę: „Narzeczona na loteryi", operetka Messa- 

gera.
W  niedzielę: „Narzeczona na loteryi", uperetka Mbs- 

sag9ra.

T e l e p a t a  i l e i « M e a e  

•Ot J L  Reformy"
z dnia 13 sierpnia.

Wiedeń. Kardynałowie: Grusza 
Taliaai wrócili dziś do Wiednia.

i nuneyusz

Z letnich siedzib.

Czysty docnou z odczytu posła u a  zyńik iegj, w ygło
szonego w Zakopanem, •nynosi 413 K 50 h. Dochód ten 
przeznaczono na cele krakowskiego oaaz,,ału uniwersy
tetu indowego

Smadki na Wawel. Unia 98 lipt a udbyło się w domu 
p. Ulanowskiej rozbicie puszek składkowych na odno
wienie W awelu

Ogólna suma składki obecnej wynosi 134 K  49 h

Czorsztyn, 12 sierpnia.
Cichy npsz zakątek górski, położony (o podnóża 

uroczych Pienin, tuż nsd sznmiącym Dunajcem, o- 
żywił się wczoraj bardzo. O godz. 9 rano przybyli 
tutaj z Nowego Targu uczestnicy kongresu geolo
gicznego pod przewodnictwem prof. U h l i g a  z 
W iedma Uczestników było 31. Z  naszych gbologów 
widzieliśmy w ich gronie p. Limanowskiego z Za
kopanego i p. W . Knżniara, asystenta przy kate
drze geologii w uniwersytecie Jagiell. Do wycie- 
czkowców przy ąezyli *ię tu bawiący prof. Br. Gu- 
gtawicz, prof. E . W yrobeh, tudzież p. Marya Ra 
dwańska, słuchaczka wydz. fil. z Krakowa. P rzy 
byłych gości u wejścia do parku powitał dziedzic 
Czorsztyna, p. Stan Drohojowski. Nie tracąc czasu 
prof. Uhlig. który przed 17 iaty badał pasmo P ie 
nin pod względem geologicznym i ogłosił o nich 
drukiem kilka cennych prac, zwrócił się zaraz z 
uczestnikami ku skałom, wznoszącym się stromo taż 
nad gościńcem poza dworem i w wykładzie jasnym 
objaśniał zebranym o ciekawej budowie geologi
cznej tutejszej okolicy. W skazał następnie w po
bliskim wąwozie potoku, płynącego z pod Snoszki, 
granicę wapieni czorsztyńskich i piaskowców, tw o
rzących główną część składową pasm górskich, da
lej na północ się rozciągających, a znanych u ludu 
pod nazwą „G orców ", a podszedłszy kp potokowi 
Klusłkowskiemu, wskazał w łożysku tego potokn 
obok głazów piaskowcowych, pełnych numulitów, 
naniesionych z pod Luoania, także głazy trecńlto- 
we, pochodzące z pobliskiej góry Żarów. Następnie

Ostatnie wiadomości.
—  S e k r e t a r z e m  s t a n u  Piusa X  ma być 

mianowany, według doniesienia „Giornaie dTtalia", 
kardynał S a t o 11 i. Mianowanie to ofieyalnie j e 
szcze nie nastąpiło, gdyż kerdynał waha się Dalej 
donoszą, że kardynał Merry de V.ill zamianowany 
będzie n n n c y u B z e m  w W i e d n i u ,  a msgr 
Della Chibsa nuneyuszem w Brukseli.

O k r o p n e  s z c z e g ó ł y  o o b c h o d z e n i u  
s i ę  z w i ę ź n i a m i  p o l i t y c z n y m i  W R o s y i  
podaje wiedeńska „A rbeiter Z tg ". Zamieszcza ona 
lisi pewnego a k a d e m i k a ,  pisany z więzienia 
do ojca. Autor listu donosi, że więźniów bito, ko 
pano, dławiono w nieludzki wprost sposób, że wrzu
cano ich rozebranych i związanych do zimnych pi
wnie. Dziafo się r,o podobno w więzienia peters 
burskiem „ K r e s t “ , z wiedzą, a nawet na rozkaz 
ministra spraw wewnętrznych. „Arbeiter Z tg " do 
daje, że straszne te stosunki winny zw rócić uwagę 
świata cywilizowanego.

Kronika lwowska.
S .W Ó W , 13 sierpnia. 

Ludowcy w  spraw ie powodzi u nam iestnika  
I m arszałka. Posłowie S t ą p i  ń s k i  i K r e m p a  

wiceprezes stronnictwa ludowego dr B e r n a d z i -  
k o w s k i udali się wczoraj do namiestni ka.

Imieniem deputacyi dr B e r r a d z i k o w s k i  
przedstawił namiestnikowi ponury obraz klęski, k tó
ra dotknęła włościan na Powiślu i w okolicach do
pływów W isły , wykazując całą grozę położenia. 
Jeśli Ind obecnie zachowuje się spokojnie i nie do
maga się zbyt gwałtownie pomocy, to jest to na 
stępstwem tego, że nie wyczerpały się jeszcze za 
pasy zeszłoroczne. Gdy jednak zapasów tych zabra
knie, a pomoc ze strony krajn i rządu będzie za 
szcznpłą, należy się spodziewać rzeczy najgorszych: 
głodu i chorób. Dr Bernadzikowski wykazawszy 
następnie , że dotychczasows akcya ratunkowa ze 
strony rządn jest niedostateczną przedstawił postu
laty stronnictwa ludowego w sprawie powodzi: 

1. Znaczną pomoc doraźną ze skarbu państwa, 
odpowiadającą rozmiarom klęski; 2. zwołanie bez
zwłoczne Sejmu; 3. odpisanie z a r z ę d u  podatku 
gruntowego i domowo - klasowego w okolicach do 
tkniętych powodzią i wstrzymanie w tych okolica .b 
egzekueyj wszystkich podatków; 4 zaniechanie ma
newrów w okolicach zalanych; 5 zorganizowanie 
dostawy ziarna do zasiewów jesiennych i ziemnia
ków do sadzenia z wiosną i wyżywienie na przed
nówka, oraz obniżenie taryfy kolejowej przy prze
wozie rzeczonych wyżej produktów; 6. rozpoczęcie 
doraźne robót publicznych telem dostarczenia za
robku dla ludności; 7. bezpłatne dostarczenie soli; 
wreszcie 8. aby rząd i kraj pozwoliły spłatę rat 
amortyzacyjnych pozyczek , dawniej zaciągniętych, 
odroczyć.

Namiestnik P o t o c k i  oświadczył, że po otrzy
mania z poszczególnych powiatów wykazów o roz
miarach klęski, udał się do W iednia i tam przed
łożył odpowiednie wnioski, żądając około 3 ,000.000 
koron na cele ratunkowe. Również w sprawie ulg 

ze strony wojska wobec zbliżających się manewrów, 
poczynił starania , a władze wojskowe obiecały 
w miarę możności omijać okolice , dotknięte powo
dzią; dalej rezerwistów na podstawie podań , po
twierdzonych przez dotyczące starostwa, że petent 
pochodzi z okolic nawiedzonych powodzią, uwalniać 
od tegorocznych ćwiczeń, co więcej, żołnierzom od
bywającym obecnie służbę wojsku wą poa temisa- 
memi warunkami udzielać czasowych urlopów Sta
rostom nakazał namiestnik energicznie spełniać 
czynności ratunkovve. Z funduszów, które miał na 
razie do dyspozycyi , udzielił, juko pomoc doraźną, 
okuło 20 0 .00 0  koron, polecił już wydać sól dla lu
dzi i bydła w znaczniejszej ilości; sarządził też 
rozpoczęcie robót publicznych , w szczególności na
prawę wałów. W  sprawie odpisania podatków wy
dał zarządzenie, aby władze podatkowe nie utru
dniały likwidacyi szkód. Obiecał dalej zarządzić

Katastrofa kolejowa.
Wiedeń. Pociąg osobowy kolei północnej, któ

ry odjechał z Wiednia wczoraj o godzinie 10 
minut 14 zderzył się o godzinie 2 minut 20 na 
stacyi N a p a g e d l  z pociągiem towarowym 
Nr 87, przyczem wykoleiło się i uszkodziło 
kilka wagonów a 21 osób poniosło rany. W  celu 
stwierdzeuii. przyczyn katastrofy, wysłano na 
sfacyę Napagedl osobną komisyę. Pociąg oso 
bo wy był przepełniony.

W iększość podróżnych jechała do Opawy, 
Ołomuńca i K r a k o w a .  Gdy w pierwszej 
cawili po zderzeniu rozległy się z wagonów 
krzyki i ję k i , sądzono, że nieszczęście ma 
większe rozmiary. Po otwarciu wagonów prze
konano się, ża rany, odniesiona przez pasaże
rów, są przeważnie lekkie. Opatrzono ich za
raz na dworcu, poczem część rannych odje
chała już następnym pociągiem, reszta wie
czorem. Uszkodzone wagony przesunięto na 
boczne szyny, tak że komumkacya n;e doznała 
dłuższej przerwy.

Przesilenie na. Węgrzeob.
Budapeszt. O.nawiając kwestyę załatwienia 

obecnego przesilenia, pisze „Pester Lloyd": 
W  kołach stronnictwa liberalnego przywiązują 
największe znaczenie do sprawy w y c h o w a 
n i a  w o j s k o w e g o  i sądzą, że gdyby ta 
sprawa została pomyślnie załatwiona w myśl 
żądań opozycyi, obok niej zaś także sprawa 
emblematów wojskowych odpowiednio do da
nych już przyrzeczeń, reszta warunków opo
zycyi nie nasuwałaby poważńiejszyih trudno
ści. „Pesti Hirlap", cytując to zdanie „L loy 
da", zaznacza, że i według jego iniormacyi, o- 
pozycyi głównie zależy na kwestyi wychowa
nia oficerów węgierskich. Opozycya nie ma 
zamiaru żądać spełnienia wszystkich swych 
warunków odrazo, domaga się jedynie, ażeby 
z-ob.ono początek z najważniejszym postula
tem, a co do innych dano obowiązujące zape
wnienia.

Budapeszt, Położenie fest i dziś niezmienio
ne. Dzienniki kombinują dalej, lecz bez wszel
kich podstaw faktycznych.

Wiedan W  kołach wojskowych nie zastana
wiano się dotychczas szczegółowo nad żąda
niami opozycyi węgierskie.], gdyż opierano się 
tam na zasadzie, że jednolitość armii musi być 
pod każdym względem zapewniona. Dopiero w 
ostatni.,h dniach nadszedł rozkaz, ażeby pod 
dano żądanm opozycyi ścisłemu zbadaniu. Cho
dzi głównie o to, ażeby wyn&leść form ę, któ- 
raby zadowalała opozycyę węgierską, a równo
cześnie nie naruszała jednolitości a-raii.

Budapeszt. Węgierskie Biuro koresponden
cyjne dowiaduje się, że doniesienie dzienni
ków, jakoby ban Chorwacji, P e j a c e w i c s ,  
zamierzał podać się do dymisyi, jest bezpod
stawną.

Pius X .
Ezym. „Osservatore Romano" w osobnym 

artykule domaga się, aby prasa, szczególnie 
katolicka, nie przesądzam i ze spokojem cze
kała na przyszłą działalność papieża

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. Po wczorajszej radzie ministeryal 

nej podali się do dymisyi ministrowie oświaty, 
sprawiedliwości i skarbu. W obec tego nchwa 
liii także inni ministrowie podać się do dymi
syi. Rozwiązania sytuacyi oczekują jeszcze dzi
siaj.

0 spadek po królowej.
Belgrad. Adwokat rodziny Luniew czów  dzi

siaj wmosł do sądów pretem-ye tej lodziny do 
całego spadku po królowej Dradze.

Z Bałkanu.
Londyn. Tu braknie wszelkich autentycznych 

wieści o obecnem położeniu w Macedonii. —  
Władze tureckie odmawiają wszelkich wyja
śnień. Korespondent „Tim es’u“ z Sofii donosi 
natomiast, że według wieści ze źródeł bułgar
skich w ł a d z e  t u r e c k i e  r o z d a ł y  l u 
d n o ś c i  m a h o m e t a ń s k i e j  w o k r ę g u  
u e s k i b s k i m  5000 k a r a b i n ó w  w celu 
wywołania r z e z i  chrześcijan.

Proces Humoertów.
Paryż. W  procesie Humbertów przesłuchano 

wczoraj grafologa Hotgarda, który powiedział, 
że charakter pisms Daurignaców różni się od 
charakteru pisma, jakiem podpisano pełnomo
cnictwa Crcwfnroów. Następnie przesłuchiwano 
kuku wierzycieli.

Przeciw zaKonom.
Nancy. Y\ czoraj zajęto nieruchomości kla

sztoru Redemptorystów w St. Nicolas. Bramy 
otwarte przemocą, Zakonników wyprowadzono 
zakutych w kejdany. Publiczność żywo prote
stow ała

S t r e j k i.
Barceiona. Strejkujący murarze odrzucili pro- 

pozycye pracodawców, przez co położenie się 
pogorszyło.

Rosya w Cbiuacb.
Petersburg. Ukaz, podpisany wczoraj przez 

cara, nakaznie utworzenie specyalnego namie
stnictwa z gubeniii generalnej amurskiej, ja 
koteż z okręgu Kwantung

Namiestuik będzie m.ał najwyższą władzę 
we wszystkich gałęziach admiuistracyi cywil- 
nej w tym obszarze, a czynności te odjęte 
będą mioisteryom. Obowiązkiem namiestnika 
•ędzie piecza o spokój i bezpieczeństwo oko

lic, położonych wzdłuż kolei wschodniej, jako- 
f eż piecza nad rosyjską ludnością w posiadło
ściach, graniczących z tem namiestnictwem, 
położonych p j  drugiej stronie granicy. Aż do 
czasu wydania ustawy o zakresie działania i 
ibowiazkach namiestnika obowiązywać będą 
dla adminisDacyi dalekiego wschodu postano
wienia, wydane w roku 1845 dla kaukaskiego 
namiestnictwa. Dyplomatyczne stosunki ty:h  
obszarów z państwami sąsiedniemi skoncen
trowane będą w rękach namiestnika. Namie
stnik obejmie także komendę nad flotą wo
jenną na spokojnym Oceanie i nad wojskami 
namiestnictwa.

tSpeoyalny komitet pod przewodnictwem cara 
ureguluje stosnt ek namiestnika do ministeryów 
w porozumieniu z m.nisterstwami.

Generalny adiutant Aleksiejew został mia
nowany nam estmkiem na dalekim wschodzie 
i otrzymał poleceni 3 przedłożenia carowi pro
jektu o administracyi powierzonych mu kra
jów.

O dpow iedzialny redaktor:
Wiad^sLaw Pi^okesch.

W ydaw ca;
Michał Konopiński.

(łrfc jd ta ły  w tym  dzia le  nie pochoazą 
Redakcji).

od

i Siro/in
do nabycia w aptekach, po 4 K, na receptę. 

rzez najwybitniejszych lekarzy polecany w chorobach 
płucnych, chroń, nieżytach irzewodów oddechowych, 

zołzach, influency. 1490 16 52 
Prawdziwy tylko w oryginalnych słoikach.

I

„IŁąiii&le morskie"
do późnej jesieui. L e  acya w inogronow a do 30  
w rześnia  „Therap ia  - Pałace" (Dra E b e r s a )  

w  C ł i > k v e n & e | r  pod Fiuwą. 
Lekarz Polak. — P L ać do Zarządu po polsku.

Poczta w miejscu. 1976 I 5

W edec la sierpnia. Zamknięcie giełdy o g 4 08. 
ALoye aaitrya ;kiego Zakłana kredytowego 661'— . 

skej-e węgierski „ n układu kredytowego 7S0 50. Akcy° 
Anif obanki 2i Akuye Lmoiibanka 624 —. Akcye 
kuderbanta 4104.6 Akoye baukrereinu 47a50. Aicye 
4odemredii 920-— . AkcyD Galicyjskiego Banko hipote- 
i*neio — ’— Akoye kolei państwowych 66760 Aacyi 
kolei południowej 78'50 Akzye N. Tramwaye lit. a 

Akoye N. Trauiwaye lit. B. '— '— . Akoye ko 
lei Eibethrl 425'— Akcye kolei Półnoonej 6440 Ak 

pe kolei O»eruiow!eokiei 5Ty 50 Akoye Alpiny 367 — 
Akcye Rima Muranyi 456'ńO Akoye PtaggDego Tow» 
r ystwa że!»»n*-ge 1645 —. Akoye 'naryk, bm.ii SM-— 
4k ve tureckie tytoniowe 3b4 PQ Gal karpackie ahcyj 
ie Towarzystwo naftowe 1(35— O tin.,,, w^.erfca., 
(jdeisi.ixa.yjne. 98 50 aente majowa.100:80 Aastryacts 
•entc. knrorowa 100 56. WęgieiatL icnta  koronowa 48 75 
Sn l. Liiity i ow*rtysi wa kredytowego złam•*kiego 98‘70 
4*!/, Lilty 1’anku krajowego iG‘75. 4Jf . %  Listy Baniro 
•Jajowego 102 25 6 %  Bank krajowy 102'— . 4%  Listy 
Bania bipoiccrnego . 8 — Oiaty Bantu hipote-
xiiego 101'— . 6%  Li_ty Fai ka hipotecznego 11120. 

»“/„ Galicyjskie obiigacyG pr pinvjyiue 100 20. 4",/t ij* . 
ncyjska pożyczka Łrajoi » z r. kn 1593 99 35. i 0/, p0_
<jo»ka w. Lwowa V6'60 Losy ta'eoki 119 — Siarti 
117 40 JRnble 253 — .

Usposobienie: Bilans kredyt, bez wpływu Tartr 
tanów ua Birlin silny, zresztą cicho

ni(in“ ' iŁI 31 90 8p° k0jny' S P ^ u s  40-80. Nafta mezmie-

t«innłk Izby hitndlowej I prze */,

4 13 sierpnia 3808 ». go.iafr.e 1 w yohiGw.,
Korony.

I. Wflaty g.a -,i( iitćejij
auble papierowe..................  Sf52 50 Hf, 4 —

117 60 
f#  60 
19 10

U 7 -  
96 — 
U —

Ttarti niemieokte
r ranki papierow a.......................
Dwad»le»v5 fz«ns6wki w złocie

il. alcty zaxlsw4«
5‘ / ,  -•jlfty zastaw, pieit. Banku bipot 110 50
*V»7» aantawae H-rJka hipotez, GO 76

/* » ■ m 75
t y Listy sactzwnn Banku ks ziew :01 ó.1

, » • , 46 60
t',»Lis5yKirlgtJ. fow stera.aleok. 1:8 25

* * * * , ,  ii-lamt-s *8 2,4
f* .  ,  „ .  .  ,  66 letnia ‘ 8 25

99 50 
98 50 
»6 60 

101 rtu 
101 75 
101 -  

98 61'

80  —

'II, OnUgany. I pszyezkł 
A“/o Ualloyjakit obllgauye proplnaoyjne 
l° /0 Pożyoskr krajowa * r. 1893 
44/, „ miasta Lwowa . . . .

5“/, Ó* llgacye komunalne Banir.g k u j
 ̂‘/r"/» «• , . ■ * »

i  lt ,  koleje - e ..............
tk. L * ł  y.

Losy mlastr Krakowa............................
V. A k o y e .

Akoye Banan hEot czneęo we Lwowie 536 —
,  „ Galie dia h. i d. w Krak. — —
■ > Lwów-uaerniowoe-Jassy . 678 —.

VI. Publiczny zapisy dfupL
4'/to“/o wspólna renta pup.......................... 100 25
4 ' / i A  > ,  srebrne . . . .  100 15
4°/» renta koronov a austiyacku . . . loo 50 
4°/o .  „ węgierska . . 98 80
4'7t renta susiryacLa w zlooie . . . .  120 60 
4°/l ,  węgierska w złocie . . .  liy  80

111 6C
101 75
98 75 

i 02 60
>9 50

99 25 
99 —

100 50 
99 60 
97 60

102 uO

102  —  

99 60

84 _

54 1 — 

680 -

100 75
100 65
101 -  

9s 30
12 ) -  

12t 30
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Prdzekowanis
W Panu D r o w i  .Ia < * ilk o v tN k ie m u ,
leKarzowi w C h o d o ro w ie , składam za 
wyleczenie mnie z ciężkiej choroby.

1965 A t)ton  i G órsk i, 
funkcyonaryusz c. k. kolei państw, w Krakowie.

Kilku studentów
przyjmę na stancyę ze stołem, obsługą 

i rodzicielską opi ką 1964 i 4
Wiadomość: Mały Rynek L. 6, I. piętro.

Gabilota zaraz do wynajęcia
w K j u k n  g łó w .  L . S I .  o b o k  S p e r b e r a .

W iadom ość a stróża. 1972 1 4

Sklep zaraz do wynajęcia
l> rz j u l .  B r a c k i e j  i  ( r ó g  K y i ik u  g ł . )

w  K r a k o w i e .  1962 1 4 
Odpowiedni na handel kolonialny i t. p.

K u n i p r  * i e m i e ^ lat 27> biegły
■VU|JIGL/} w buchalteryi i koresp n- 
dencyi — poszukuje zaraz umieszczenia 
w kantorze. —  Zgłosz. pod 1971 przyj 
muje Adrunistr. „fi. Reformy.-1 1971 i 2

n n n  lat 3(K energiczna, mogąca 
1 d l  II l a  wykazać się c h l u b  n e m  i 
świadectwami, poszukuje miejsca jako 
zarządczym przy gospodarstwie wiej- 
skiem . lub w mieście jako kasyerka. 
Na żądanie może złożyć odpowiednią 
kancyę. —  Zgłoszenia przyjmuje Admi- 
nistracya „Nowej Reformy pod lit. J. J.

1960 i 3

Śliczny apartament
z najpiękniejszym widokiem i najlep- 
szem powietrzem w Krakow ie, odpo 
wiedni dla adwokata lub lekarza, do 
wynajęcia. Rynek gł. 21 (ul. B racka 1). 

1961 1 4

na z
W .  S C H M I D A

rótj uL S zew sk ie j i  p la n t  
w KraJcouris  1963 i 3 

ocl 1 - g o  października 1903  r. < lo  
wydzierżaw iritia.

Wiadomość u właścicielki ul Szew ska  
2 7 , II. piętro , codzien między g. 1— 4.

L n a n a

O W O C A R N I A
1 M o w ie  ora; ul. Szewskiej 25,

podaje do wiadomości P. T  Publiczno
ści, iż nadejdzie wkrótce wielki trans
port przeróżnych owoców i P. T. Pu
bliczność będzie miała olbrzymi wybór 
w rozmaitych gatunkach m e l o n ó w ,  
jakoteż ś l iw e k : bośniackich i węgier
skich najprzeduiejsz., j a b ł e k  i g r u 

s z e k  tyrolskich i t. d.
Zaznacza się przytem, że handel 

owoców, znajdujący się przy ul. Sław
kowskiej, nie ma nic wspólnego z owo
carnią p r z y  u l i c y  S z e n w k ie j  p o d  
N r . 2 H ,  lecz że jest zupełnie odręb
nym interesem. 1966 1 3

n r i l C 7 l / i  stołow e, lub J a b łk a  stołowe, 
O l  4 i ł M  wielkie, wybierane, świeżo rwa
ne wysyła w 5 - klgr koszykach opłatnie za 
zaliczką 2 kor. 50 hal. 1970 1 2

E G-ottfried w Zaler zc zy k a o h .

Wykaz firm  t̂bre zawa,dyumowę co do 
kontroli nawozów z krajową stacyą 
chemiczno-rolniczą w Dublanach, zobo
wiązujących się do sprzedaży nawozów 
sztucznych, według norm gwarancyj
nych , ustanowionych przez Wydział 
krajowy Kro*. Galicyi i Lodom, z V\ 
Ks. Krakowskiom:
1} Jozef Karrach, jako przedstawiciel 

Eiuia sprzedaży żużl Thomasa 
w W i e d n i u ;

;l) Oddział handlowy c. k. galicyjskie
go Towarzystwa gospodarskiego we 
L w o w i e  ;

3) Towarzystwo okręgowe rolnicze 
W W i e l i c z c e ;

4) Pierwsze galicyjskie Towarzystwo 
akcyjne dla przemysłu chemiczne
go we L w o w i e  ; 1967 l 6

5) Thoma^phosphatfabriken, Stu warz. 
z ogr. poręką w B e r l i n i e .
Prof. Józef Mikułowski- Pomorski, 

kierownik stacyi chem .-roln . w Dubia.iach.

Arcyks. państwo Żywiec
wydzierżawi z dniem 1 marca 1904 

następujące ekonomie: 
Lipowa 507 hektarów (w  pobliżu 

Łodygowic koło Żywca) i 
Obszar 441 hektarów (w pobliżu 

Żywca.
Obyduie ekonomie posiadają wiel

ką ilość bydła rogatego, które dzier 
zawca wraz ze zaprzęgiem, ze znaj- 
lującym się inw entarzem, oraz z za
pasem plonów polnych i karmy, ma 
objąć i za me gotówką zapłacić.

Ekonomie te posiadają gorzelnie, 
którym przy dzielono kontyngent spi
rytusowy w ilości 650 i 695 hekto- 
itrów i przyznano znizkę podatkową 

jako gorzelniom rolniczo - gospodar
nym . 1969 i 2

Czynsze dzierżaw ne należy poda
wać za jeden hektar. Inne warunki 
można przeglądnąć w Dyrekcyi ar- 
cyKsiązęcych dóbr w Żywcu.

N a u c z y c ie lk a ,? ^ ^
i niemiec., oraz w muzyce, posiadająca 
pruski patent na nauczycielkę szkół 
wyższych, szuka posady w bardzo dy
styngowanym. zamożnym domu polskim. 
Zgłosz. pod : „Nauczycielka1', Biuro So- 
kołuwskiego, Lwów, Pasaż Hausmanna.

Mc. Mis. MtaMrMażf
ma do sprzedania:

Klatkę pałacową z w odotryskiem , Sypialnię 
mat. , Kredens ozdobny mat., Biurka mahoń, 
(n stylu Lad. X V I.), Sekretarzyk, Zegary i Pa
jąk z bronzu R ogi jelenie , Lustro czarne z 
kons. i komódką inkrus. bronzami. Zegar sto
jący (idący kwartał), Łóżka, Umywalnię, Stoły, 
Trymo i Garnitury mah.. W azy duże chińskie. 
Kredensa i liczny wybór przeróżnych rzeczy 

i Garderoby 1756 10 0
Leopoidyna M achowska, 

w K rakow ie, ul. Szew ska L. 5, I. piętro.

zastawione losy wyku
pujemy i dopłacamy do 

pełnego kursu dziennego. Tesame losy. 
tj. tesame serye i numera odsprzedaje
my na życzenie na dogodne spłaty mie
sięczne z prawem gry bez przerwy. Na 
losy udzielamy pożyczek spłacalnych 
w ratach miesięcznych. Kupno i sprze

daż efektów miesięcznych.
Dom bankowy 

Schiitz i Chajes we Lwowie plac Maryacki 7 
(róg ulicy Kopernika). I 05 8 0

•  - a A ' b l a /v c  °

®  O  '  RA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 1

Z: Kiw-TOic Aprobowane przez 
O  y uwn. Akademią medyczną 
O  ,v adoptowane3% Form ularz offi
w  cialny francuzki, sank-
O  u **  cionowane przez radę
^  Medyczną w Petersburgu.

Posiadające rów nocześnie własn rc ijo d u  
i żelaza, p ig u łk i te skutkują w yłąi . aie, w e 

0  w szystkich  rodzajach chorób, któi j w yw o - 
0  łuje zarodek skrofuliczny ipuchlbty. zatka- 
X  m ehanalów, humory, etc.) słabości, prze- 
™  c iw  którym , zw y k łe  żelazo jest zupełnie 
O  bezskutecznem ; w  C h lo ro zia  (bladaczce),
O  w L e u c o r r h ś e  (białych upłazach), w  Arne- 
0  n o rrh ś a  (zatrzym anie zupełne lub częścio-

Owe regularnościh  w  S u ch o ta ch , w  S y filis  
o r g a n ic z n e j etc. O statecznie podają one 

0  lekarzom  środek terap eutyczny, nadzw y- 
0  czaj siln y, do podżyw iania organizmu i do

•  wzm acniania kon stytucyi lim fatycznych, 
słabych lub osłabionych.

9 N . B . —  Jod nieczystego lub zepsutego 
0  żelaza^ jest lekarstw em  niepew nem , roz- 
0  drzaźniającem . Jako dow ód czystości i 

autentyczności p raw d ziw ych  P ig u łe k  
™  B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na 
9  srebrze i podpis nasz ni- ^9  /
0  niniej szy położony u spo- &
0  du zielonej e ty k ie ty .

Aptekarz w  Paryżu, r u e  B o n a p a r t e , 40
0  W Y S T R Z E G A Ć  SIĘ F A Ł S Z E R S T W .

£ » © • © • «  BI •  I I » • • • © • © #

E. 5277. 1896 2 2

Doniesienie.
W  celu zabezpieczenia dostaw y sia 

na, słwmy na pościółkę, słomy do łóżek, 
drzewa i węgli kamiennych dla c. i k. 
skarbu wojskowego na czas od Igo pa- 
ździerm ka 1903 r. do 30go września 
1904 r. —  odbędą się w dniach poniżej 
wymienioDjich w c. i k. magazynach 
żyw ności w K rakow ie, w Ołomuńcu 
i w 1 arn.iwie, zawsze o godzinie lOej 
przed południem, rozpraw y ofertowe, 
a mianowicie:
dnia 17 sierpnia 1903 r. w c. i k

magazynie żywności w Tarnowie 
dla s ta cy i: Tarnowa i Nowego 
Sącza;

dnia 19 sierpnia 1903 r. w c. i k.
magazynie żywności w Krakowie 
dla stacyi: Bochni, W adowic i 
Niepołomic; a 

dnia 21 sierpnia 1903 r. w c. i k.
magazynie żywności w Ołomuńcu 
dla stacyi: Ołomuńca, Cieszyna, 
Kam  i owa, M. Szumberku i Bzeńca.

Bliższe warunki są ogłoszone w urzę
dowej „Ga/.e<'ie Lw owskiej•*, w „Czasie-4 
i w „Nowej Reformie41 z dnia 4go sier
pnia 1903 r.

Tu się zaznacza wyraźnie, że dla 
stacyi w T a r n o w i e  do prowadzenia 
piekarń1 należy oferować jedynie j ę- 
d r n y  w ę g i e l  m y s ł o w i c k i  (Nuss- 
Kohle) I. B., a mianowicie w lecie mie
sięcznie 150 q, zaś w zimie 170 q. —  
Zaznacza się da 'e j, że w ę g i e l  k a 
m i e n n y  dla stacyi w B o c h n i (430 q 
i 75 q), w N i e p o ł o m i c a c h  (335 q 
i 56 q) i w W  a d o w i c a c h (60 q i 5 g) 
ina pochodzić z J a w o r z n a .

Z c. i k. Intendentury I. korpusu.

Słabość męską
skntki szczegółu, tajnych grzechów mło
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je  usunąć, 
poncza jedynie w licznych wydaniach 

7L rozpowszechniona książka. 35 36
Dra Retau’a

Ochrona własna
ceną w ydania polskiego 1 z łr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za ożyciem  kuracyi w tej 
książce aleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie f r a n c o  
przez V ei lag -M ag a zln  R. F . B ierey  
W  L ip s ’iu . Neamarkt 15.

W  K r a k o w ie  ma ne składzie księ
garnia J. 21. H im m elblau a:

Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie
ul. M o c h n a c k i e g o  L . 6, 

poleca do nabycia w e w szystkich księgarniach następujące dzieła :
Z. Balicki. E g o i z m  n a r o d o w y  w o b e c  e t y k i  (niecenzuralne 4

w zaburzę rosy jsk iem ).................................................................................... K 120
Al. Bruckner. Z  d z i e j ó w  j ę z y k a  p o l s k i e g o .......................................„ 1'50
F. Chwalibóg. H u m o r e s k i ................................................................................ „ T80
R. Dmowski. M y ś l i  n o w o c z e s n e g o  P o l a k a  ....................................... „ 220
Sł. Grzegorzewski. W s p o m n ie n ia  z  r o k u  1 8 6 3  (niecenzuralne) . „ 3-—

Gall. 1 5 0  p ie ś n i i  p io s n e k  (2 zeszyty) ....................................... „ 14-—
D r Z. Gargas. T e a t r y  c h ło p s k ie  w  G a l i c y i ....................................... „  1'20
J. Kasprowicz. G in ą c e m u  ś w ia t u   „ 3-60
J. Kasprowicz. B u n t  N a p ie r s k ie g o  (z ilustr., niecenzuralne) . . . „ 3-20 
J. Karłowicz. O c z ł o w i e k u  p ie r w o t n y m  (siedm odczytów) . . . „ 2'—  
T. Korzon. Z a m k n ię c ie  d z i e j ó w  w e w n . P o l s k i  z a  S t a n is ła 

w a  A u g u s t a  / ...............................   „ — '80
Ks. A. Macoszek. P r z e w o d n ik  p o  S lą z k u  c i e s z y ń s k im  (z li-

cznemi ilustracyami) .................................................................................. ...  2-—
Z. Aliłkowski. S p r a w a  r u s k a  w  s to s u n k u  d o  s p i a w y  p o ls k ie j  „ 1 20
Ad. Noicaczi/ńsh-i - Ncuwert. S t u d y a  i  s z k i c e ............................................„ 4"—
,/. Nowiński. Ż y c i e  i  m a r z e n ie , p o w ie ś ć ................................................ „ 5'60
WŁ Orkan. W  r o z t o k a c h ,  powieść w 2 t o m a c h .................................. „ 5-—
Przygodny. W a r s z a w a  w s p ó łc z e s n a  w 12 obrazkach (niecenz.) . „ 1\50 
./. L. Popławski. Ż y c i e  i c z y n y  T . T . J e ż a  (niecenzuralne) . . w — -50 
P r o c e s  s z k o l n y  w e  W r z e ś n i .  Sprawozdanie szczegółowe na pod

stawie źródeł urzędowych (n ie ce n z u ra ln e ) ............................................,, — '80
F. Popławska. D w ie  m o g i ły ,  pow. dla starszej młodz. (niecenz.) . „ 3-—
A. Potocki. S t a n is ła w  W y s p i a ń s k i  (n ie ce n z u ra ln e ) ......................... „ 3-—

„ M a iy a  K o n o p n ic k a  (n ie cen zu ra ln e )...................................„ l -50
„ S z k ic e  i  w r a ż e n ia  l i t e r a c k i e ........................................... „ 4 -—

Dr St. Elg as z Radsikowski. S lyL  z a k o p i a ń s k i ....................................... „ 3'—
Sewer. N a  p o b o jo w is k u ,  nowele z 1863 i 1870 r. (niecenzuralne) „ 4 -40 
St. Ssczepanowski. M y ś l i  o o d r o d z e n iu  n a r o d o w e m . Pism 1.1. (niec.) „ 5-—
Świerk. Z  s z a r e j  p r z ę d z y ,  powieść (n iecen zu ra ln e)..............................„ 4 -50
A. Szelac/otaski. P ie n ią d z  i  p r z e w r ó t  c e n  w  F o l s c e  w  X V I

i X V I I .  w ie k u  ......................................................................................... „ 7 —
Z. Wasilewski. N o w y  K o n r a d , rozbiór „W yzw olenia11 (niecenz.) . „ 1'20
J. Wiśniowski. P o e z y e .  Serya II......................................................................„ 2'60
K. Wróblewski. K o r n e l  U je j s k i  (niecenzuralne) ...................................„ 5-—
M. Zych. S y z y f o w e  p r a c e  (niecenzuralne) ............................................. „ 4 -—
./. Żuławski. P r o le g o m e n a .  Uwag. i s z k i c e ................................................ „ 3 -

„ Nb. s r e b im y m  g lo b ie ,  rękopis z księżyca (bogato ilustr.) „ 7'50
N ie b a w e m  w y jd ą  z  p o d  p r a s y :

S. Goszczyński. P is m a , t. .1.
St. Witkiewicz. O A le k s a n d r z e  G ie r y m s k im .

„ D z iw n y  c z ł o w ie k .  1744 6 o

N a j w i ę k s z y  Z s i k b u l  p o ^ r i e b o w y

^  b u W o l n e g r o
Jedyny w Krakowie,

posiadający własną fabrykę trumien. — Wielni wybór trumien metalowych i z drzewa.
Główny skład przy u l .  .św. T o u im h zu  I. 4 .  tuz przy placu Szczepańskim, telefon 

Xr. 331. — Filia przy ul. Kopernika T. 6.
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Eurotiy.

Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 1663 19 0

■ ■ ", ■ ż : . ż '  ż . ' ' ‘ -fj-.'. „  . ...... A.

O l i w ę  do m a s z y n  r o ln ic z j^ c i :
kaukaska: Nr. 0 po kor. 60, Nr. 1 po kor. 56,

a 2 „ „ 48| „ s  t „ 40,
^  -  JLy ... ■: A  Z  I c f i  k ra jow y. :-----

ani4M\ykaiiską (Spezial) po kur. 52 za 100 kg. loco Kraków.
Oliwę lecerską , Oliwę rzepakową do świecenia , Latarki sta jenne, 
Smarowidło na wozy belgijskie i krajowe, Smarowidło i La
kiery do uprzęży, Węże gumowe 1 parciane, Wiaderka do

gaszenia ugnia,
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

R EIM  i Sp., Eraków, Rynek 37, linia A —B.
Aptekapza

A .  T H I E . k i . R E G O  B A L S A M
n a.ilep szy  d y e te ty c z n y  środek d o m o w y

przeciw zboczeniom w trawieniu, osłabienia, nudności, zgadze, rozdyma 
niu i t. d „  łagodzi kaszel, uśmierza kurcze, usuwa flegme, przeczyszcza. 
12 małych lub 6 dużych słoików opłatnie wraz ze skrzynką 4 kor. — 
A p te jia  p o d  „A n io łe m  S tró że m 11 A . T E icrrego  w  P reg ra d zie  

pod R o h itsoh -S a u erb ru n n .
= = = = =  Prawdziwy tylko ze znakiem ochronnym, jak ohok. =
Zaleca się bardzo brać ze sobą ten środek zawsze w podróż na wszelki

wypadek. 1448 11 20

4 40 0

ga m *- Bardzo wielka Uoi& J  -- 
osób polepszyła stoo;e zdrwne

rpf*' a ; iako*} e. i%tvrymuje p rzez  używ anie

PRZFCIYSZCZAJACW

r -  C A u v m ^
<6 a  y  r>,nTVu'.lam7 dtatszego czasu, ekono- y„ 
środek p k r e w ,  daje ti? l

ta. ® J w ’se7 s4Mc1i clhorcbacb fibro-1 
sastusowató p r a fe s ta r S i

- t o i m i .  w * 4 w ,  lw A  W L
■» m dtofcte* .

r w m  powoimeia

t e  2 'C J tw r m  *  *  * « » « £ »  «•
tńgtoafA '
w p m  w m  > . /

15 30 0Dra FEYDZRSTKA LZN&IEe A
B a l s a m  b  r  z  o  z :  o  w  y

.Tuż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziuvawiono Korę, m any jes ‘  od niepamiętnych czasów, jako naj
znakomitszy środeK p ięk n ości; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jaku balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli y. ieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już u a: a ju tfz  rano od p a d a ła  p ia w ie  n ie
zn a czn e  łu p ieże  ze »icóry. k tó ra  s tą je  się  p ,-zezto lśn ią 
co b iałe i d e lik a tn ą .

Baisam ten wygładza na tv. arzy zmarsz ki i blizny pow
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barw ,, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy- 

wątrobianej blizny, czerwoność nosa, stłu-zczenie i wszelkie inne nieczystości cery. (Jena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 5( L»ra -  e ia  m ydło b en zo  now e, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydł ilnie przyrządzone po 60 ot

Do nabycia w każdej mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera;
w Krakowie n W iktora Redy , Cze ’ aoh n GoJichowskiego nast. Mahi apt, 
Schmiedt & Fontin, droguerya w Taronpo Jilarcyana Krzyżanowskiego 'V Tarnowie
uM, Adlera, .T. Niesołowskiegc ,* itr Blnmentbala i w drogueryi A. Haas.

wmmmummBmmmmammummmm

W D O W A
inteligentna, w średnim wieku, sympatyczna, 
z odpowiedniemu kwalifikacyam i — przyjmie 
obowiązki gospodyni, kucharki, n starszego 
mężczyzny lub na plebanii. — A dres: Krzc- 

szowska, Maków. 1943 2 3

P f lC  7 ia l f  I I I O C IO  kawalerskiego pokoju
1 U O t u l Y U J G  3 I C  5ez mebli (może być
z utrzymaniem i obsługą), przy rodzinie n ie
mieckiej , gdzieoy się zmuszonym było mówić 
po m em iicku „dla konwersacyi11. Zgłoszenia 
z podaniem warunków przyjm uje Administra- 
cya „N owej R eform y11 pod 'ia53 1953 2 3

PRAKTYKANT
z ukończone -ł-tą lub 5-tą klasą szkół średn., 
z dobrej rodziny (Izraelita) — potrzebny jest 
do manipulacyi kancelaryjnej w hurtownym 
handlu, gdzie będzie miał sposobność do przy
swojeni! sobie wszelkich kupieckich wiadom o
ści. — Zgłc szenio pod 1910 przyjm uje Adm i- 
nistracya „N owej Reform y.11 1910 4 4

Pisarz k Mpetosfwa,
kawaler, młody-, uczciwy, trzeźwy i pracowity, 
D O trz e b n y  od Igo września b. r. 1942 2 3 

Zgłaszać się z podaniem odnisów świadectw  
i żądanego wynagrodzenia do Z a rzą d u  dóbr  
L ą d o w a  W i s z n  a. - Odpisów świadectw 
n e  zw iaca się. — Nieprzyjęte podania zostają 
bez odpowiedzi. — Zgłoszenia tylko listowne.

© =

Kurs prywatny.
Do eg za m in u  z  ra c n u n k tw o śo i

p an stw ow ej, bu ch a ltery i p o jed . i p o 
dw ójnej, p rzy g otow u ję  p od  gw aran- 
oyą zaan ia  w  n a jk rótszym  czasie , za 
skrom nem  w ynagrodzeniem . 1726 15 0

&  en-ryk G ottlicb, 
rut. ‘gz. nauczyciel, w Krakowie, przy ul. 

Dietlowsklej L. 68. drugie Diętro.
lUa Pań nauka oddzielnie.

O

o o
D O  W Y N A J Ę C I A

od Igo października 1903 r.
mieszkania składające się z 3, 4, 5 i 6 
pokoi y. przedpokojami, kuchniami, ła
zienkami i t. d., z komfortem urządzone, 
w domach przy ul. Stachow skiego 1 .3  i 5.

Na żądanie może być jedno z tych mie
szkań wynajęte z meblami. 1940 2 15

Pierwszy Zakład 
pogrzebowy

Kraków, ul. Mikołaiska 16
Składy oraz własny wyrób trumien ul. 
Kopernika 32. Ceny najniższe, bo od 
35 złr. trumny metalowe, a od 15 złr.

trumny dębowe. 1692 9 o

Koron 2003WR!
główne wygrane 

cztenech ciągnień
już dnia

17 sierpnia, 1 i 4 września:
udział w grze na los kred. ziem. I. em. z r.1880, 
węgitrski los czerwonego krzyża, 
los Bazylika,
los serbski pańtsw. tabaczny, 
los lo-sziv „Dobrego serca.“

OmT" 13 ciągnień rocznie. " fS H ,
U HSjfst-kich p i ę c i u  lo s ó w  cena za 

gotówkę 13S kor., albo na: 30 rat mie
sięcznych po 5 kor. 30 hal.

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłacenia pierwszej raty. Listy ciągnień 
„N euer W iener M ercur11 za darmo, 

ikan toi w y n  la n y
Otto Spitz, Wiedeń,

1929 Stadt, Schottenring Nr 26. 4 5

Kredyt pieniezny
do najwyższych kwot na skrypt dłnżny, dla 
wypłacalnych osób każdego stanu — spłata 

małemi ratami — p r o c e n t  5 '/a°/o- 
P o ż y c z k i h ip o te czn e  na r.— 11 m iejsce — 

p r o c e n t  3 a/i°/o- 
Zgłoszenia w języku niemieckim do L esz?.-  

m ito ló  es  B a ń k b iz o m  a y .  ir o d a  F u d a - 
pe- * ,  V I I I . , J o z s e f - k o ru t 1S. — (Marka 
na odpowiedź pożądana). 1901 3 6

OPUŚCIŁA PRASĘ 
najnowsza pow ieść w sp ółczesn a , na 

tle stosunków  rosyjsk ich , 
pod tytułem:

Seramsz ltaiicz Gamow
napisał

Jozef Glada.
Cena 4  korony. 1555 8 10 

ho nabycia -we wszystkich księgarniach.

tfthcąc przyjść z pomocą rodzicom, 
V p ftpadłym w nędzę wskutek powo
d z i , p o s z u k u ję  p r a c y .

Podejmuję się przepisywania aktów, 
przerysowania szkiców, map itp., bio
rąc pracę do domu —  lub też mogę 
przyjąć inne podobne zatruduienie po
między godz 6Va do fW  wieczór 

Zgłoszenia pod 1 38 0  przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.11 1880 4 o

rachunkowości Danstwowej i buchal- 
teryi Oud kierunkiem rutynowanego c. k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 

z ulicy Basztowej

ika Nr. 8.
M auka zwięzła, pewna w kursach zbioro 

wych i pojedynczo —  Dla Pań osobne godzi 
ny. — Dla zam iejscowych odrębny system uauki. 
W aiunki bardzo przystępne, dla niezamożnych 
bezpłatnie. " 1584 1( 30

3 do 4000 złr.
na wysoki procent —  potrzeD ne są  do inte
resu nie przedstawiającego żadnego ryzvka. — 
Z tem może być połączona posada z półdzier 

nem zajęciem za osobnem wynagrodzeniem. 
W iadomość u p o r ty e r a  w  R y n k n  Kii 29 . 

1951 2 2

7,
z pokojem lub bez, przy ul. Szew
skiej pod Nr 8 , do wynajęcia oc. 
1 października Wiadomość u wła
ściciela przy ul. K r o w o d e r s k i e j  

pod Nr. 3 5 . 1952 2 6

Towarzystwo techniczne
POTRZEBUJE

mieszkania.,
składającego się ze sali (około 60 m2), 
pokoju , przedjiokoju i jasnej kuchni, 
na I. lub II. piętrze w śródmieściu. —  
Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Towa
rzystwa, inź. Sm iałowsk; w  Krakow ie, 

ul^ Zgoda 1, I. p iętro  1 9 15 2 3

Pierwsze piętro
w domu przy ul. św. A n u y  Nr. 3 
składające się z 7-rniu dużych pokoi 

jest zaraz do wynajęcia. 
Bliższych wiadomości udzieli kanc&- 
la rya  adw okata Dr. Douoszyńskiego 
1540 przy ul. św. Anny Nr. 3 . w o

W  Pałaca Sjisklm', Rynek i ł .  34,
będą po zupełnem odrestaurowaniu do 
w ynajęcia  od d. Igo października b. r.

następujące lokale:
2 w iek „ze m ieszkania w głównym bu
dynku frontow. na II. piętrze, złożone 
z 5 lub 6 pokoi, kuchni i przynale
żnych ubikacyj, odpowiednich ze wzglę
du na obszar ubikacyj na kasyno, czy

telnię lub kancelaryę;
kilka  mniejszych mieszkań prywatnych 
w skrzydłach budynicu frontow. i w ofi

cynie Il-piętrowej 
lokale na parterze, w dziedzińcu poło
żone, odpowiednie na, interesa i składy

przemysłowe.
Bliższych wiadomości udziela kance- 

larya adwokata Dra Lucvana S tażew 
skiego w  K ra ko w ie , u1 św. M arka 7,
w godz popołud. od 3— 6 19-39 2 3

Największy wybór qotowych

n a g rob k ów
z marmuru, granitu, labradoru, 

syerutu i t. d.
z n a j d u j e  s i ę

w Krakowie przy ul. 
Szpitalnej Nr. 36,

iiaurzeciw teatru ^ 1818
♦V‘iiy kia(l?Avycza| niskie.

HOCHSUM i Ska.
Wyszedł z druku i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

krajowych i zagranicznych:

&m - Podntzmit polski. H&y
Przewodnik po całej Europie, opracowany według najlepszych źródeł, 
z 23 planami miast. Wydany w celu zastąpienia publiczności polskiej 

wydawnictw niemieckich, jak Baedekera i innych.
C e n a  w  o p r a n i e  8  k o r o n .

Skład główny w księgarni Geoethnera i W o lffa  w W arszaw ie , 
oraz w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakow ie. 1798 s 8

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod tirmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) -u - wie, nl <k ). Rządca Drukarni L. K. Górski.


